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Mroki panowały na śticcic w czasie, gdy Bog się rodził, kroki mc— 
woli grzechu, rozpętania sił Zła. Ciemności odbierające- zdolność poznanie.

> i uznania Prawdy. Dlatego właśnie u żłóbka. Bożo j . Dzicc iny znalazło się ta
ka mała garstka ludzi: pasterze pasący trzody i trzej tylko Królewic
ze Wschodu... . , z ,

I choć na święcie nadal panował mrok i ciemności, choc Herod i jego 
siepacze szaleli, choć nienawiścią dyszało wszystko dokoła, oni nic zwąt
pili, 'że Światłość się pojawiła, żc S ł o w o stała, się C i a. - 
ł c m, że Miłość zeszła z nieba na.ziemię.

I oddali hołd Bógii ucieleśnionemu w'maleńkie j, bezbronnej, ubogiej 
Dziecinie; I złożyli Mu, jako królowi królów, królewskie dary: złoto, 
kadzidło i mirrę. . . . '

tl dziś, jak w ową świętą noc, ludzkość jest w niewoli grzechu.
I dziś, jak ongiś, sza lejb wszechwładno pozornie Zło, - grozi światu 
zniszczeniem ciałom wojną atomową, ' duszom zwycięstwem^materii.
I dziś, jak dwa tysiące lat tomu, ludzkość nic umie poznać i uznać Prawdy. 
Ale frak samo jak wówczas, garną się do Boga, ludzie, pragnący dno swi<: dc— 
ctwo Prawdzie, -ludzie, walczący ik/swoim posterunku o tryumf Boga.na ziemi 

Każdy z nas może bytS takim Bożym żołnierzem, takim bojownikiem w 
walce ze Złem. Każdy na tym odcinku, na którym go Bóg postawił.

I każdy z has może, jak trzej królowie ze. Wschodu, złożyć Bozcj^ 
Dziecinie bezcenne, królewskie dary swego serca" : swoją mirrę, madzid^c 
i złoto .»*■•■ . z x

Złoto - więc miłość ku Bogu i ludziom. Miłość czynną, ofiorną,go
tową do t rudo "a i poświęceń. Miłość ogarniającą nic tylko najbliższych i 
nic "tylko łubianych. Miłość, przebaczającą winy, darowującą urazy, - prze
jawiającą się w życzliwej myśli o. bliźnim, w dobrym s-aowic, zwróconym do 
niego, w'serdecznym doń uśmiechu i w ręce udzielającej pomocy.

Kadzidło - więc podziękowanie za wszystkie łaski odebrane: ^za 
życic, za zdrowie, ze siły do pracy, ze Chleb powszedni, za możność po
magania innym. Za ludzką przyjaźń i ludzką życzliwość. Za wszystkie rado— 
ści dnia codziennego, — łoza siłę przetrwania Narodu, za jogo przeszeosc 
chwalebną, za nadzieję, któ.rą żyją męczennicy w Kraju, za. wiarę w lepsze 
jutro. . ,

Mirrę -- więc wszystkie cierpienia osobiste, wszystkie bole, wszy
stkie krzywdy. I wszystkie katusze Narodu, wszystkie zawody: i Jałty, 
i Poczdamu i'Teheranu, całe lat ostatnich męczeństwo Narodu, Vvszystką 
krew jego przelaną, wszystkie jego łzy. Boża. Dziecina to wszystko przyj— 
mit , to wszystko policzy. -

Dzieląc się w wieczór wigilijny opłatkiem, który nom^Kraj w ostot- 
nich dniach przy słał, by za pośrednictwem ” Znaku” podzielić się nim z ro
dakami na obczyźnie i w toń.piękny, symboliczny sposób połączyć swe myśli, 
uczucia i nadzieje — życzmy sobie wszyscy, by Boża Dziecina dała nam to, 
o co tak kornie prosił u żłóbka Wyspiański, mówiąc ; nDaj nam poczucie, 
siły”. By dał nom'Bóg świndomość, żc możemy przyczynień się do zwycięstwa 
Dobro na ziemi, i tę wiarę, żc choć zło szaleje, idziemy do tryumfu i chwa 
ły.

I by nam dał dobrą wolę, byśmy umieli drzemiące w nas siły wykorzy
stywać w życiu codziennym.
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•w VI,to zrozumienie, że to j'cst także praca. dla Polski, dla jej lep
szej przyszłości. ' "• .W '

■L *
I tę łaskę, byśmy jaknajprędzcj z tułaczki do Ojczyzny wrócili.

A dla Narodu naszego prośmy o siły Tytana, o to, by przetrwał męczeń
stwo, by powstał z niego zwycięski, silniejszy niż.był kiedykolwiek, zwar-»t • 
ty, hartowny, mocarny', świadomy swej wartości i swego posłannictwa,

”Podnieś rękę Boże Dziecię -
' .Błogosław Ojczyznę miłą,..” ,

• .. -ł H. S — ka..«
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Ka z im i c- r a Iłł akow ic zó w na * * *

•Daj, abyśmy do Ciebie...
= 4- .= += V - + =+ = + =

Daj, abyśmy do Ciebie powrócili żywi-.
Niech prosta do Cic- droga nigdzie się nie skrzywi, 

o Polsko!...

Do polnych dróg, wybojów pełnych i korzeni,  
Do rżysk, gdzie mak jak mały płomień się czerwieni, 
Idziemy, od tęsknoty wielkiej prowadzeni,

, • o Polsko! . 1.

Db wsi gdzie strzechy: krzywe, złamane wierze je,
Do d.omów;, gdzie przez szpary v; dachu, deszcz'się lejc, 

r Do osad i kopalni, gdzie Się krzywda dzieje...
. ‘ , o Polsko!...

śród zasp tonący w drodze, goniąc sił ostatkiem, 
Zdani na łaskę,losu, rządzeni przypadkiem, 
Idziemy — białym z Tobą dzielić się opłatkiem, 

o Polsko!...

‘Daj nam dojść, zanim wejdzie zieloność n? runi, 
Drogą, gdzie czyha zdrada,, czają się rczuni... 1 - 
Daj dostąpić przed zgonem ostatniej-,. Komunii, 

o Polsko!'., »-

Słuchamy od Zachodu nalżcjszych podmuchów, 
Jak słuchały niebiańskich nawoływań duchów 
Gromady rozproszonych w Wigilię pastuchów...

o Polsko!..-i .

Wyślij mm mądrą gwiazdę, co v. ciemnościach świeci,
i Bo zginiemy śród strasznej północnej zamieci,

Jak zbłąkane w śniegu biedne, bose dzieci, 
o Polsko!...

Kazimiera Iłłakowiczówna.
r = ' o -
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'■Ewangelia św. na uroczystość Bożego Narodzenia - Luk.2,1 - 14.

.Onego^czasu - wyszedł d -kret od cesarza .Augusta, aby spisano 
cały,świat, Ten pierwszy spis dokonany został przez starostę 
Syryjskiego, Cyryla, i szli wszyscy, aby się dać zapisać,każdy 
do miasta, swego. Poszedł też i Jozef" z Galilei, z miasta Naza
ret, do Judzkiej, źiemi, do miasta Dawidowego, które zowią- Be
tlejem: dlatego, że był z domu i pokolenia 'Dawidowego, aby dac 
się zapisać z Maryją, poślubioną sobie małżonką, brzemienną. 
I. stało się, gdy tam byli, wypełniły się dni, aby porodziła.
1 porodziła Syna swego, pierworodnego, a uwinęła go w pieluszki 
i położyła go w żłobie, bo nie było. im. miejsca w gospodzie.

■A byli w tej krainie' pasterze*, czuwający i trzymający" nocną 
straż przy trzodzie, swojej, a oto .Anioł Pański .stanął przy nich 
a jasńosc Boża zewsząd ich. oświeciła i zlękli się bojaznią wiel
ką. I rzekł inąśnioł: Nie bójcie się, bo oto powiądam wam wese
le wielkie, które obędzie wszystkiemu ludowi, bo się wam dziś

• narodził Zbawiciel, który jest Chrystus Pań/ w mieście Dawido
wym. A ten wam znak: znajdziecie niemówlątko owinięte .w ."pielusz
ki i położone w globie. ł natychmiast było z .Aniołem mnóstwo 
wojska niebieskiego, wielbiąc Boga i mówiąc: Chwała na wysoko- 

j scia.ch Bogu, a n ziemi pokój ludziom dobrej woli.

- o - ’ '

.Wypełniły  się .wieki, opadły ciężkie chmury długiego, ponurego i tęsk- 
^cgo oczekiwania na Zbawcę. Oto w Betlejem wzeszło wreszcie upragnione

■ Sionce ws.zechswiata. - Słowo Przedwiecznego Stwórcy stało się Ciałem i za
mieszkało .między nami. . .

, ^'..Pierwszym zaś promieniom owego Słońca, pierwszym spojrzeniom Nowo
narodzonego Syna Bożego, Niebiosa, zdumione potężnym cudem Wcielenia od
powiedziały hymnami uwielbienia i hejnałami radości: • ■ ' ’

v Gloria in excelsis Deo.”

Bnet.też z chorami aniołów błogie wesele i nieskończona radość spłv- 
nienia^ ZLGmi?e ~ 1 ^u, jak u tronu Niebios, rozległy się anielskie"

n Chwała na wysokości 'Bogu, $
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli’i”

, 'słuchując się w te pienia anielskie, słyszymy, że pokój ma być tvl- 
?łudziałem ludzi dobręj woli, podporządkowanej prawu Bożemu, ooartei na

miłości ewangelicznej i chwale Stwórcy.” : J

posiadania do-
ęfBk'V'B1?1 ■ - zawoła teraz niejeden - kiedyż tedy nastanie po- 

• oj, skoro tak wielu ludzi' i społeczeństw grzeszy brakiem 
crej woli; skoro zamiast głosić Twoją chwałę,'głoszą kult siły, 
zakłamania i niesprawiedliwości. ’ przemocy,

^aiste słuszna to skarga i troska o przyszłość ! 
cze warunkach trzeba nam będzie żyć. r " trudnych jesz-
m_7 -raaaaa -n 4 • 4-n 6 " a "W” ^ie upadajmy jednak na duchu. Zaufa j-

' .]c ~ Dzieciątka, Ono jest Słońcem, które rozprasza chmury bie— 
ay i nędzy, łagodzi cierpienia,osładza niedolę człowieka;' serca n^es.- 
ma uczuciem szczęścia, zadowolenia i radości. *

'-im hc-łttDfbn’ że,tWradofć Bożą wysyła Bziecię Jezus dziś ku nam wszyst
kim bez wyjątku. - Jeśli jednak czyjeś serce, czyjaś dusza jest skuta
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okowami grzechu, wtedy promień tejże radości tam nietrafi; ześlizgnie się 
jak po twardej skorupie i wróci do swego źródła - do Chrystusa.

Przykro by było, gdyby ktoś tu na obczyźnie, z dala, od swoich na j- 
...bliższych,' połykając łzy tęsknoty za opuszczonymi i wielu utraconymi nie
raz już na zawsze, miał jeszcze w dodatku utrac.ić ostatnią i najwyższą 
radość Chrystusową. ,=. •

Myliłby się-też ten, kto by uważał, że radość Bożego Narodzenia po
lega tylko na opłatku wigilijnym, na choince, śpiewaniu naszych cudnych 
kolęd lub tie ź* na hucznej świątecznej uczcie.

Owszem, to są rzeczy, dobre i piękne, alę ńie najważniejsze. nich 
bowiem nawet dzisiejszy neópoganiń bierze chętny udział.

_/ - - Źródło i treść naszej świątecznej radości ima polegać na zbliżeniu^ 
.s,i.e do- nas Boga-, który dla nas opuścił śliczne niebo, a obrał barłogi,któ
ry -'przyszedł, by nas ratować z otchłani zła, by nas Wybawić z grzechów, 
by ułatwić' nam zjednoczenie się z Nim przez wiarę, przez-miłość i Sakra- 
menta ŚW . , jakie-nam zostawił.

Skoro tak jest, więc wszyscy beż wyjątku ofiarujmy'Bo ż emu Bziecią- 
tcczku,jako podarek gwiazdkowy,nasze czyste serca. Zaprośmy do nich Je
zusa w komunii św. i starajmy się by one zawsze były wygodnym, miłym,przy
strojonym kwiatami miłości Boga, i bliźniego, żłóbkiem Pana Zastępów.

. ■ - " ' — p — " ’ - •
wzamian za 'to Jezus napewno rozchmurzy, ,§troskane. c^oła,?nasze. ^Pod 

Jego miłosnym wejrzeniem rozjaśnią się oczy,up3trżące d'Źięń_w dzień w 
turbiny i koła fabrycznych maszyn, w biurka i warsztaty codziennej, wytę
żonej i żmudnej pracy. On też sprawi, że w spracowane ręce polskich tu
łaczy wstąpi potrzebna im siła, a w serca szlachetna odwaga i moc? która 
poprowadzi ich do celów dobra i piękna poprzez wszystkie trudności i za
pory. On wreszcie przepoi nas swoją miłością, która spowoduje, że będzie
my widzieć w każdym godnym Polaku - brata.

"I opraciu zaś o tę miłość braterską będziemy mogli skutecznie praco- 
...waę dla- dobra naszego-narodu, oraz udowodnić wrogom Chrystusa i Polski, 

że dla nas Bóg i Ojczyzna, to najwyższe dobro, którego będziemy bronić 
zawsze i wszędzie. Amen. -

Ks.Czesław Chmielewski 

= = o = =

W s z y s t k i m Rodakom,

■ C z y t o 1 n i k o m , $ s p ó ł p r o o '; o Vy ; n i, k o m,

" > P r z y j c; i o ł o m n o -s z c g'..o . p i s m a -

z okazji świąt Bożego Narodzenia i? Nowego Roku

składa serdeczne życzenia najobfitszych łask Bożych'

...Red. a. kcja: ’’ZNAKU”.



 
- Wiadomości ze świóta katolickiego. - 
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Ojciec św.Pius XII. prżcmówi do świata w dnia 24 grudnia br. przez 
r?dio watykańskie. - Nie' zważając' na -różnego rodzaju alarmujące pogłoski, 

w1' Rzymie kontynuuje się- przygotowania do Roku Świętego. Postępuje naprzód 
budowa kościoła św. Eugeniusza, patrona." Ojca św. i-, istnieje nadzieja, żc 
poświęcenie tej nowej, świątyni nastąpi w r,19-50. -

Po Rzymu jadą biskupi polscy -Michał Klepacz z....Ło.d.zi„. i Tadeusz Zakrzew 
ski z Płocka- Pod ra ż "t c7 zdecydowana została na ostatniej dorocznej kon
ferencji Episkopatu Polskiego, odbytej w Krakowie .w połowic listopada br. 
Ma konferencji tej omawiano sprawy bieżące, zwłaszcza kwestję wychowania 
religijnego i organizacji młodzieżowych oraz groźbę likwidacji katolickich 
szkół -prywatnych, która staje się-ćoraz poważniejsza. -Oprócz sprawozdań 
z sytuocji polskiej rozpatrywana przypuszczalnie będzie w Watykanie rów
nież i sprawa następstwo, na stolicę arcybiskupstwa warszawskiego.. Nic jest 
też wykluczono możliwość Wyjazdu w- ciągu na jbliższych. miesięcy?. do Rzymu 
kardynała Sapiehy. - I.C. . -

Biskupi przeciw zbytkowi. - W I-igurii, która obejmuje włoską część 
R i v i c ry "b i s Eu o i wy s tąp iii p r ze c i W zbytkowi, jaki niektórzy ludzie okazują 
w sposób szczególnie ostentacyjny. Jest to jedna z najgorszych prowokacji 
społecznych. - ”V- czasach •=- piszą biskupi - gdy jest aż nazbyt wiele 
ofiar nierówności gospodarczych i gdy agitacja podburza brata przeciw bra
tu, skromne życie i moralny sposób postępowania w życiu towarzyskim i za
wodowym są nakazem nawet dla tych, którzy mogą sobie pozwolić na zbytek”.

Niezwykła dysputa we Włoszech. - W Cagliari, na wyspie Sardynii, od
była się nic zw y kle" o i ć k a w a d y s p utń. między głośnym kaznodzieją, ks’.. Io mb a r- 
di a komunistycznym senatorem Spano. - Było to coś-nakształtśrednio— 

„wiecznej dysputy. Po jednej stronic sali zasiadło 20 zwolenników sen.Spa
na , po drugiej 20 katolików, lecz wszyscy zobowiązali się do zachowania 
zupełnej ciszy. Zato tłumy, które n.azewnątrz budynku słuchały przemówień 
przez głośniki, żywo reagowały na argumenty obu stron.

Ks. Lomb ard i wykazywał, żc komunizm wyklucza, chrześcijaństwo- be gło
si zasady skrajnie materialistyczhc; Na dowód wyciągnął dzieło Stalina i 
i cytował, co dyktator sowiecki mówi o człowieku i religii. Ks.Lombardi 
wyraził mocną nadzieję, że komunizm runic i zaznaczył, żc wtedy Kościół 
pedtrzym:- to wszystko, co jest dobrego w hasłach komunistycznych, a co 
jest odwiecznym pragnieniem chrześcijan, np.dążenie do sprawiedliwości.

Komunista Spano cytował pisma Ojców Kościoła i starał się wykazać, 
żc'włośnic komunizm realizuje h°sła pierwszych chrześcijan.

Świadkowie odnieśli wrażenie, żc ks,Lombardi odniósł zwycięstwo w 
tej niezwykłej dyskusji. /Chip/. -

Krzyż zam i ?,st ęw styki. - Rado gminna*w Berchtesgaden postanowiła 
usunąó rcs z t ki "”"hcrbcis:rni” , zbudowanej przez Hitlera- na szczycie góry 
Scharitzkehl,* niedaleko jego rezydcncji,•No miejscu tym zostanie ustawio
ny olbrzymi krzyż. Będzie on symbolom zwycięstwa chrześcijaństwa nad po
gańską swastyką, - /Chip/. • ........

Kętclicy w rządzie belgijskim. - Nowy gabinet w Brukseli, utworzony 
pcncwńTc przez p.^p-o'E'1, liczy 6 przedetjwicieli prtii katolickiej i 7 
socjalistów. Katolicy spodziewają się dalszego wzmocnienia ich stanowiska 
po nowych wyborach, w których po raz pierwszy głosować będą kobiety. -

Rocznica śmierci Gounoda. - ”Avc Maria”, przepiękna pieśń Gounoda 
słynne je st do- ’d'ziś no oały^świc c ic. Znane też są jego msze i oratoria, 
rekwie, medytacje, preludia, kantaty i modlitwy. dniu 18 października br 
upłynęło 55 lot od zgonu kompozytora Chorlcsa. Gounod-1. -



Bazylika .św.r iotre.. - Dnie 18 listopada odbyło się w bazylice .
P i o t ra w Rzy m i g n ab o £eń s t w o colom upamiętnienia 1.622 rocznicy poświęcenia 
tej świątyni. Historycy wykazali, żę juz w 826 r.papież Sylwester. I.'po-- 
święcił w tym miejscu kościół, który po kilkunastu wiekach, został przebu- 
dowany jako wspaniała, olbrzymia, świątynia.. Ponownego ,póśw ięcehia. kościo
ła dokonał papież Urban VIII-.w r.1-626. —/Śhrp./. ' ' ■

Ko rdynał - Schuster, arcybiskup Mediolanu, postanowił utworzyć specjal
no zcśpoły księzy, lito rzy. będą pracować wśród robotników: w fabrykach. -

Katolicy Węgier nic lękają się prześladowania.- Prymas Węgier, Ks. 
Kard. Mindszcnty oświadczył niedawno 'swemu duchówicń s t w u',.' ż‘e~To Śc iół prze- 
chodził już nieraz okresy wielkich cierpień i doświadczeń, z których jed-, 
nak zawsze wychodził zwycięsko. I tym razem, zło, które nawiedziło Ojczyz
nę św.Stefana, zniknie, jako dzieło szatana. - U wydanym niedawno liście 
pasterskim biskupi węgierscy, wbrew kłamliwej propagandzie, zadeklarowali 
całkowite poparcie i prswow ierność. głowie swojej hierarch j i. -

.Kardynał Griffin przeciw, apolityczności. - Kardynał Griffin oświad
czył niedawno na zebraniu V Brighton, że katolicy powinni brać czynny 
udział w życiu politycznym.

"Nic można się wymawiać od przystępowania do stronnictw na tej pod
stawie, że polityka to brudny interes. To byłoby zwykłe lenistwo."

Kardynał podkreślił dalej, że katolicy, mogą głosować lub wstępować 
do stronnictw według własnego swobodnego uznania z tym jednak zastrzeże
niom, że nic mogą popierać stronnictw walczących z religią, W Anglii za
tem nic mogą popierać komunistów. .

’’Politycy - mówił dalej kardynał do katolików - często twierdzą, źc 
wypełniają wolę ludu. Hic mogą oni poznać, co jest wol^ ludu, jeśli wy 
milczycie. Jest waszym obowiązkiem powiedzieć im, jakąjest wasza wola i 
jeśli to, co oni robią, jest przeciwne prawu naturalnemu‘ lub' dobru publicz 
nemu., musicic założyć “uroczysty protest. Żapózno protestować,gdy ustawa 
już prze jdzie” . *

Na dowód, jak; ważny jest udział katolików w życiu publicznym, kard. 
Griffin przytoczył fakt, że Kościół zaliczył niedawno w, poczet błogosła
wionych prof.Contario Perriniego z Med iolanu,.który był przez szereg lat 
radnym. Był on, -jak się wyraził kard. Griff in, wzorem radnego. Pracował 
głównie w komisjach, mow publicznych wygłosił niewiele i nazwisko jego 
nic pojawiało s-ę w prasie. Działalność jego była jednak nadzwyczaj' po
żyteczna i sumienna 4 ■ • .

Nekrolog i cmigracy jne. - Znajdujemy w miesięczniku ” Sodalis Marianus” 
trafne uwagi o nclirolog/cli’w naszych pismach emigracyjnych. Brak w nich 
bardzo często wzmianki, że zmarły zakończył życic po chrześcijańsku.opa-. 
trzony śv>I Sakramentami: . ... . : ■

’’Możno znalcść wyliczone‘najpośledniejsze medale i odznaki, nic znaj
dzie się tylko tego najważniejszego, które się'zabiera na tamten świat. 
Dowiadujemy się, że ” zmarł" . Ale jak ? - Padł jak każde inne ‘stworzenie 
- zwierzę, czy teś umierał, jak przyszło na- Syna'.WybrahćgÓ'?T' Nic dobrze 
snadz żyjemy, skoro nic dbamy, by dobrze umierać". - /PI./.

’’Osscrvatorc Romano" ocenił wybó r prezydenta Truma^na jako ' czynnik 
P o k o j u i ^nazwał nerod am e ryknńsk i na jKa" rd z ic j~ poi i t y c zn ic p r zy g o t o w a ny m 
do wyborów, gdyż nic uległ postronnym wpływom, ale dokonał wyboru zupeł
nie niezależnie. Polityka Prezyd'nt a' Tr-umana dążyła, dotyćhczaś "do utrzyma
nia pokoju przez-pomoc udzielaną krajom Europy i przez zachowywanie równo
wagi. ’’Możemy wskazać tym wszystkim, którzy, jeszcze wierzą w pokój i któ
rzy, pragną pokoju, że wybory w Stanach Zjednoczonych walnie się przyczy - 
nią do. spełnienia ich pragnień" - kończy ” Osscrvatore Romano” swe uwagi./

IIICzytajcŁc i rozpowszechniajcie ” Znak" ! ! .! /
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Wł. St .Reymont . :

’’ Olii dp i” ■ '■
Wigilia w polskiej chacie,
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,. .Wicczór ■ już stał u progs, słonce padało za bory y a.^cźerwonc zorze 
rozlewały - się po niebie krwawemi zatokami, ,żc śniegi gorzeć się zdawały,- 
jakby z-rząwlem posypane - cle wieś głuchła i przycickałe, Nosili jesz
cze wodę ze stawu, rąbali drwa, to ktoś się śpieszył saniami, aż koniom 
śledziony: gXały, b iegalj jeszcze przez^staw, skrzypiały wrótnic gdzie nie
gdzie, zrywały się tu i ówdzie głosy ró żno, ale" zwolna wraz .z gaśnięciem 
'zórz i z tą popielną sinością, jaka się „sypała na' świat, ruch zamierał, 
przycichły obejścia, i pustoszały drogi...Dalekie pola zapadały w mrokach, 
zimowy wieczór prędko nastawo.! i brał "ziemię w moc swoją, a mróz, się podno— 

e sił i tak ściskał,‘": że głośniej §rały śniegi pod trepami, i szyby malowały 
się w rózgi i kwiaty dziwne! v :-

Wieś zginęła »w szarych, śnieżystych mrokach, jakby się rozlała, żc 
' ani ujrzał domową płotów, sodó.w, ' jedne tylko światełka migotały 'ostro a 

gęśc iej.nizl i zwykle, bo wszędy, się.^szykowano do wigilijnej wieczerzy.
• W ka-żde j: ichałapic, zarówno u bogacza, jak i u komornika, jak i u? tej 

biedoty ostatniej, przystrajano się i czekano z namaszczeniem, a. wszędy 
stawiano w-kącie od wschodu - snop zboża, okrywano ławy czy stoj:y płót
nem biejonem, podścielono sianem i wyglądano oknami pierwszejr)gwiazdy•

Jakoś nie widne były zaraz z pierwszego wieczoru, jak to zwykle przy 
mrozie, bo skoro ostatnie zorze się dopalały, niebo zaczęło Się zasnuwać 
jakby ‘ dymami sinemi i całkiem, zatapiało się w burościach. .

Józka z Witkiem dobrze byli.przemarzli, bo stali na zwiadach przed, 
gankiem, nim pierwszą-gwiazdę uwidzieli,

- Jest! Jest! - wrzasnął naraz kitek. .. *
Wyjrzał na to Boryna, Wyjrzeli i drudzy, o na ostatku Rocho.
Juści żc była -tuż nad wschodem, jakby się rozdarły burę opony, a z 

głębokich granatowych głębin rodziła: się gwiazda- i zda się rosła .w oczach^ 
leciała, pryskała światłem, jarzyła, się coraz pystrzej a coraz bliżej by
ła, aż Rocho uklęknął na śniegu, a za nim drugie.. /;

— Oto gwiazda Trzech Króli, bctleemsk a, gwiazda, przy, której blasku 
Pen nasz się narodził. Niech będzie święte imię JCgo pochwalonej

..Powtórzyli za nim. pobożnie i wpili się oczami w tę światłość daleką, 
w ten świadek cudu, w ten widomy" znak.. zmiłowania Pańskiego nad światem.

Serca im zabił-,'rzewliwą wdzięcznośćią, wiarą gorącą, dufnością i. 
brały w siebie, to światło czyste, jako , ten ogień święty pleniący złe,.ja
ko’sakrament. - ...

A gwiazda olbrzymiała, niosła^się już, niby kula ognista, błękitne 
smugi szły od niej, niby szprychy świętego koła, skrzyły się po śniegach 
i świetlistemi drzazgami rozdzierały ciemności, a1 za nią, jako te służki 
wierne, wychylały się z nieba inne a liczne nieprzeliczoną i nieprzejre«a- 
nąr gęstwą, że niebo pokryło.się rosą świetlistą i rozwijało się nad świa
tom modrą płachtą, poprzebijaną srebrnemi gwoździami. h.."

- ^.Czas wieczerzać, kiedy Słowo Ciałem się stało! - rzeki Roch., ha 
weszli doadomu i zaraz też obsiedli wysoką i długą ławę.
Siadł Boryna r.a jpierwszy, siadła DomiAikowa. z- •synanrr,* t’o* 's‘ię* 'dołoży

ła, aby, razem, jv.i.ecze-rze-ćy siadł’ Rocho" w" pośrodku, siadł Piet rek, siadł 
Witek'kole Józki, tylko Jagusia przysiadała na.krotko, bo trzeba było o 
jadle i przykładaniu pamiętać.

Broczy sta. cichość zaległa izbę. ;
Boryna się przeżegnał i podzielił opłatek pomiędzy wszystkicń;pojedli 

go ze czcią, kieby ten chleb Pański. e . ?/.. r-
Chrystus się w onej godzinie narodził, to niech kaźcie stworzenie 

krzepi się tym Chlebem świętym! - powiedział Rocho. '
A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o suchym Chlebie, a pojada-
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li wolno i godnie.

Najpierw- był buraczany kwas, gotowany na grzybach z ziemniakami ca- 
łc-mi, a potem przyszły śledzie w mąceoobmaczane i smażone w oleju, konop
nym, później zaś pszenne kluski z makiem, a potem szła kapusta z grzyba
mi, olejem również omaszczona, a naostatek podała. Jagusia przysmak praw
dziwy, bo racuszki z gryczanej mąki z miodem zatarte i w makowym oleju 
uprażone, a przegryzali to wszystko prostym Chlebem, bo placka ni strucli, 
że z mlekiem i masłem były nie godziło się jeść dnia tego...

Cicho się w izbie stało, ciepło, serdecznie, nabożnie i tak uroczy
ście, jakby między nimi leżało to święte Dzieciątko Jezus.Ogromny a ciąg
le podsycany ogień -wesoło trzaskał na kominie i rozświetlał całą izbę, 
aż lśniły sięszkła obrazów i czerwieniały zamarznięte szyby, a oni sie
dzieli teraz wzdłuż ławy przed ogniem i po radża li-z cicha -a. poważnie.

Potem Jaguś nagotowała kawy, to słodzili ją suto i popijali zwolna.
Aż. Rocho wyjął z zanadrza książkę, okręconą w różaniec, i zaczął z 

niej czytać cichym a głęboko wzruszonym głosem:
’’Jako to stała się nowina, Panna porodziła Syna; aż w judejskiej zie

mi w Betleem, nie bardzo podłem mieście, narodził się- Pan w ubó:st.wie, na 
.sianie, w stajni lichej, między bydlątkami, co w tej radosnej nocy cichej 
były mu bratam!. - A ta sama.- gwiazda, co i dzisiaj świeci, spłonęła wów
czas dla. tej świętej Dzieciny - i drogę wskazywała, trzem królom,, co cho
ciaż pogany i czarne jak sagany, a serca mieli czuja4ce i z krajów dalekich, 
.z za mórz, nieprzejrzanych, z za' gór srogich przybiegli z "darami, by praw
dzie <ać "św iadec*tv;oM. , v; ' ■ .. ,

Długo czytał opowieść oną, a głos mu się wzmagał i rozmadlał, i w 
śpiew prawie przechodził, że jakby-- tę świętą litanię wygłaszał, a wszyscy 
siedzieli W milczeniu pobożnem w ciszy serc zasłuchanych, w drżeniu dusz 
olśnionych cudem, i w najszczerszym odczuciu łaski Pańskiej, narodowi da
nej! - • " /

Hej, mój Jezus kochany! W stajence ci to lichej urodzie się przyszło 
tam., w tych krajach dalekich, między obcymi, ^między żydy paskudne, między 
heretyk! srogie, w ubóstwie takim, w taki mróz! 0, biedoto przenajświętsza! 
0, dziecineczko słodka!...Myśleli, i serca biły współczuciem, a dusze się 
zrywały i-niosły we świat, jako ci ptakówie,aż do tej ziemi narodzin, do 
tej szopy, tych nóżek Dziciątka przypadali sercami i całą mocą-wia.ry ogni
stej i dufności oddawali mu-się.w te służki najwierniejsze, aż po wiolę 
wieków, amen! ■ . ■ ■ ■ . ■ ' ■ -,J - , .; .. * . . " ■ .

A Rocho wciąż czytał, aż Józka, że to miękkie dziewuszysko było i 
• igiełce czująde, zapłakała rzewliwie nad Pańską niedolą, a Jaguś wsparłszy 
twarz na dłoniach terópłąkała. aż jej łzy ciekły przez palce, że chowała 
głowę za Jędrycha, któren z otwartą gębą wpodle słuchał a tak się wiel
ce dziwował słyszanemu aż raz po raz szarpał Szymka za kapotę i wykrzyki
wał: t -!' : ’ ‘ .. . .

- Ciel Słuchasz to, Szymek! - ale wnet milknął,- karcony srogim wzro- 
1 kiom. matki. *. ' 7 . .

- Nawet te j kolebeozki nie .miała, biedota!
- Dziw, że to nie zamarzło! c
- I że to choiał Pan Jezus tyle wycierpieć! - Powiadali, rozważając, 

gdy skończył, a. Rocho im na to: .
. - Bo ino --oo ochfiarą swoją i cierpieniem mógł zbawić .naród-^Jfr^dyby 

nic to, to jużby Zły całkiem zapanował nad światem i wybierał dusze dla 
siebie. :■

- Witek, zapal latarkę, do krów pójd-ziemy. W tę* noc Narodzenia, i każ
de bydlątko rozumie człowieczą mowę* i przemówić jest zdolne, że to między 
nimi Pan-się narodził. Kto ino bezgrzeszny zagadnie - ludzkim głosem od- 
powiedzą:-równe są dzisiaj ludziom *i społeczne z nimi czające, więc i op
łatkiem trza się z niemi podzielić. .

Ruszyli wszyscy, do obory, a Witek ze światłem.'przodem. . ../.
Krowy leżały rzędem obok siebie i prżeżuUały, glamiąc powoli, ale na
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.światło .1 .głosy, .jęły .postękiwać,. .zbierać .s.ię .ciężko .do .powstania a odwraęfr-.ń 
cać ciężkie, ogromne łby.

- Tyś gospodynią, Jaguś, to prawo twoje rozdzielić między wszystkie. 
Darzyć ci się będą lepiej i nie chorować; jeno jutro rano doić, nic można, 
aż wieczorom: straciłyby mleko. ■ ’ w ■'

Jaguś połamała opłatek jia. pięć części i przechylając się nad każdą 
krową, czyniła krzyż święty między rogami, a wtykała po kawałku w gębulę, 
na szerokie, ostre ozory.

— A koniom to nic dacie ?— zagadnęła. Józka.
- Nie było ich w owym czasie przy. Narodzeniu, to nie można.

• Wracali do izby, a Rocho mówił:
- Kużdc stworzenie, trawka każda, choćby i ta najmarniejsza, kama- • 

s.zck najmniejszy, nawet ta gwiazda' ledwie tiojrzana — wszystko, dzisiaj czu
je wszystko wie — że Pan się naro.dził’

- Jcziis kochany! Wszystko!' to i ta ziemia, i te kamienie!, wykrzyk
nęła Jagna. - ‘

- Prawdę rz.ckłem, tak ci to i jest - wszystko ma swoją duszę. Co ino 
jest na świecić, czującem jest i na swoją godzinę czeka, aż Jezus się zmi
łuje i r z oknie: <* ;.

”Wstań duszo, ożyj, zasługuj się niebu!*’ : \ ,
Bo i robaczek najmniejszy, i ta trawka, chwiejna, wszystko się po 

swojemu zasługuje ,1 po swojemu chwały Pańskiej dostępuje. A w tę noc jed
ną na rok cały, wszystko się podnosi, przecyka, nasłuchuje i czoka /tego 
słowa! , ... ;

Dla jednych ono przychodzi, dla drugich jeszcze, nie koleń, to legną 
potem wmrok,. cierpliwie czekający świtu., kto kamieniem, wodą, ziemią, 
drzewem, kto jeszcze- czemm-innem, jak tam któremu Pan naznaczy.

Zamilkli, rozważając co powiedział, bo mądrze był rzekł, prosto do 
serca, ale się to Borynio ni Dominikowcj nie wLidziało czystą prawdą, ^bo^ 
ją sobie w głowie przekładali i tak i owak a pojąć tego, nie mogli.Juscić 
moct boska j.est nieodgadniona, a cuda. ,czyniąca, ale żeby kamienie .i wszyst
ko duszę swoją miało - nic mogli tego wymiarkować. I nic myśleli juz nad 
tem dłużej:, bo przyszli kowalowie z dziećmi.

A tymczasem zaś Wit.ek, głęboko tknięty słowami, że w noc tę krowy 
mowę ludzką mają, wywołał pocichu Józkę i poszli oboje do obory. .

- Trzymając się za ręce i dygocząc ze strachu a żegnając się raz po 
raz, wsunęli się do.obory, pomiędzy krowy.

Przyklękli przj największej, jakby przy matce całej obory. Tchu im 
brakowało, dusze się trzęsły, łzy nabiegały do oczów, serca przenikał 
strach święty, jakoby w kościele podczas Podniesienia, ale dufnosć serdecz
na i wiara.v; nich była, bo Witek nachylił się., aż do samego ucha i szep
nął drżąco: :

- S iw u la! Siwula!
’Nie odrzekła ni tom" słowem jednam, postękiwał ino, żuła., ruchała gę- 

. bulą,- pomlaskując. ozorom. *
- Cosik się jej stało, że nic odpowiada, może za karę.
Przyklęknęli przy drugiej, i znowu Witek zapytał, ale juz z płaczem 

prawŁe:
- Łaciata! Łaciata!
Przywarli oboje do jej pyska., słuchali z zamarłym tchem, ale nic nic 

usłyszeli, ani słowa, nic... • - • .
- Grzeliśmy pewnie, to nie usłyszymy, ino bezgrzesznym odpowiadają, 

a my grzeszne...
- Prawda, Józia, prawda, grzeszne my, grzeszne, mój Jezus...prawdą... 

juści, wziąłem gospodarzowi postroneczki... a i ten rzemień stary...a i
• te...- nic mógł mówić więcej, płacz go chwycił. Żal i‘to poczucie winy, 

że aż się zanosił, a Józka też mu serdecznie wtórowało, i tak płakali.spo-
■ łem nie mogąc się utulić, aż wypowiedzieli przed sobą przewiny swoje a 

grzechy wszystkie...
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Ale w izbie nikt nie spostrzegł ich braku; śpiewali teraz pieśni po

bożne, że to nic- czas' przed północkiem na kolehdy.

Umilkli naraź, bo ostry/ przenikliwy głos sygnaturki przedzierał się 
do izby. • ■ ■

- Sygnują na pasterkę, trza się nam zbierać’.
Jakoś w pacioź może wysźli wszyscy...Noc była mroźna, -roż iskrz ona. 

gw ia z dam i, mod rawa .
Sygnaturka wciąż -dzwoniła i jako ten ptaszek świergotała, zwołujący 

dc kościoła. Kto był•• żyw, do kościoła ciągnął, ostały ino po chałupach 
całkiem stare, chore albo kaleki.

•Już- zdaleka widniały rozgorzałe okna kościelne, i główne drzwi naró
ść ieź wywarto a światłem buchające, naród zaś płynął .przez nie i płynął 
jak woda, zwolna, zapełniając wnętrze, przystrojone w jodły i świerki,żc 
jakby gęsty bór wyrósł »w kościele, tulił się. do białych ścian, obrastał 
ołtarze^ z ław się wynosił i prawie sięgał czubami sklepień a' chwiał się 
i kołysał pod naporem tej żywej fali, i przysłaniał^mgłą, parami oddechów, 
z za których ledwie migotały jarzące światła ołtarzów..

A naród wciąż jeszcze nadchodził i płynął bez końc-h...
Kościół był zapchany do ona, "aż do tego vo-.statnLego miejsca 'w kruch- 

cie, źo którzy byli ostatni, to już na -mrozie pod. drzwiami pacierze mówili.

'Ksiądz wyszedł ze ms-zą pierwszą, organy zagrały, a naród się Zakoły 
sał, pochylił i na kolana, padł przed majestatem Tańskim.

I tjuż cicho było, nikt nie śpiewał a modlił się każdy, wpatrzony w 
•księdza -i w tę. świeczką, 'oó płonęła Wysoko nad ołtarzem; ^organy huczały 
przyciszoną a tak tkliwą hutą, że mróz- szedł przez kością czasem ksiądz 
się odwrócił, -rozkładał ręce, powiadał "w/głos łacińskie święte słowo, to - 
ne-.ród wyciągał ramiona, wzdychał głęboko, pochylał się w skrusze- pobożnej, 
bił--się w- piersi i modlił żarliwie.

Potem zaś, gdy się msza skończyła., ksiądz wlazł na ambonę i prawił • 
długo nauczał o tym dniu świętym, przestrzegał przed złem, gromił, ręka
mi e.ytrząohał i grzmiał tern Słowem palącem, że jaki taki westchnął ciężko, 
k-to- -s-i-ę- -bił -w- ■piers-L,- k-to- -s-i-ę -w- -s-umi c-n iu- -z- win- ka-j-ał-,- -k-to- -s-i-ę- -z-amedytował, 
któ ren'znów co miętszy, a kobiety zwłaszcza, płakał - bo ksiądz mówił go
rąco a tak mądrze,- żc każdemu to szło prosto do serca i^do rozumu - jużci, 
że tym ino, co słuchali, bo wicia było takich, których śpik morzył z go
rąca.- .

k dopiero przed, drugą mszą., kiej już naród skruszał nieco modleniem 
:się, -huknęły znowu organy/ i ksiądz zaśpiewał:

W żłobie leży, któ ż-:pob ieży ,

Naród się zakołysał, powstał z klęczek, wraz też pochwycił nutę i 
pełnomi piersiami a z mocą ryknął jednym głosem:

Kolondować małemu ? * '
. . . Kł. St. Reymont /Chłopi/.

= + =. ■ 1

Ń i -c zapominaj w "święta o chorych 

szpitalach! ! !' - Jeszcze można, przes- 

ł o ć *d‘ dresy' chor' y o ‘ h r o 'd ;a -k ó V. n d a d r o s 

•Z w i ą z k u b. W i ę ź n. P o 1 i t. /Stockholm ,, Jungf ruga tan 30/11./ 

celom dostarczenia p a c z k 'i ś wt i :ą t cc z n c j I 1 ł.
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Wyrok w procesie W.R.N. - Wojskowy sąd rejonowy w Warszawie ogłosił • 
.po dłuższej p rz e rw i e wy rok w politycznym procesie pokazowym przeciwko dzia
łaczom prawdziwej Polskiej Partii Socjalistycznej, aresztowanymi... .przed zgó- 
rą rokiem, trzymanym w---v;ięz-icniu--i poddawanym znanym metodom "przesłucha
nia” , .Kazimierzowi Puśakowi i towarzyszom,"Proces”wykazał bezpodstawność 

, wszelkich zarzutów, gorący patriotyzm "oskarżonych”, ich piękną postawę 
wobec oskarżeń prokuratora.

Wedle sentencji wyroku oskarżeni skazani zostali "za udział w niele
galnej organizacji WOR,NO, która przemocą dążyła do zmiany obecnego ustro
ju państwa". Skazani zostali: Kazimierz Pużak i Tadeusz Szturm do Sztrem 
-na lat 10 więzienia, Pelikc Misiorowski i Ludwik Cohn na lat więzienia, 
Józef Dzięgic-lewski i Wiktor Krawczyk - na 9 lat więzienia. Stosując amne- 
stję, złagodził karę do połowy, wymierzając Pużakowi i Szturm de Sztre- 

- mów i 5 lat więzienia, Dzięgielewskicmu i Krawczykowi 4 i pół roku więzic- 
więzienia, oraz darowując całkowicie karę Misiorow skiemu i Cohnowi.

Proces ten, jeden z’ serii pokazowych procesów reżimu, odbił* się szero- 
- kim echem poza granicami Polski.* Szczególnie zdecydowane stanowisko zajęła 

brytyjska Labour. Party. W przeddzień wydania wyroku p.Morgan Phillips, se
kretarz generalny egzekutywy LabourParty, -złożył w. imieniu swego stronni- 

;. ctwa oświadczenie, potępiające zbrodniczy proces Pużaka i tow. Oświadcze
nie to było transmitowane przez, rozgłośnie B.B.C.,, a" w dniu 19.11. br. or
gan Laboiir^Party "Daily Herald" komentował je we wstępnym artykule. -- 

■ G-en.Bói^-Komorowski, dawny dowódca Armii Krajowej w Polsce ogłosił, 
... w związku z procesem Kazimierza ■ Pużaka. i tow. apel d.o wszystkich wolnych • 

narodów świata, domagając się od nich protestu przeciw nowej zbrodni mario- 
.netkowego rządu warszawskiegoo -

Kongres Z jednoczenia. PPR, i "PPS" , na którym proklamowano zlanie się 
obu partii w jedną, od był się w" "V a rs z a.w ie przy dźwiękach międzynarodówki • 
wielokrotnie w- ciągu dnia, pcda’v/anyoh .oraz hałaśliwych manifestsojach.przy- 

- pominąjących manifestacje hitlerowskie 'z 193.5 r, z okazji "zglajszaltowa- 
nia” partyjnego w Niemczech. - W Kongresie wdg.informacji radiowej' brało ■ 
udział 1.500 delegatów, wśród których rep rozeto wane były 22 part icr komuni
styczne całego światac Sowiety nic były oficialnie reprezentowane, jak rów
nież nic było delegata Jugosławii, -"Prezydent” Bierut wysłał pozdrowienia 
do Sowietów oraz ich"genialnego wodza Józefa Stalina". - Kongres poprzedzi
ła czystka, której c.iarą padło 50,000 członków. Komunistyczny "Głos Ludu” 
podoje, że od chwili kiedy Gomółka zszedł z właściwej drogi,wyznaczonej 
przez Kominform, wykluczono. ? part ii ponad. 20.000 członków. -

Za próbę nielegalnego przekroczenia granicy sohwytany. bę.dz.ic. odtąd. 
karany więzieniem "d,o leftk 5 - oiu.' * 1 "

Reforma adwokatury ma wg.oświadczenia, wicem.Ręka polegać na "włącze
niu , się "a dw okot ury ■ do W a Iki c socjalizm i jaknaj szybszym oczyszczeniu sze
regów” . .Dziekan Izby warszawskiej Tomorowicz■zapewnił, że "nastąpi wresz
cie,koniec z indywidualnym kranikiem, adwokata” in.wszy scy adwokaci będą
musicli należeć do Biur Społecznej Pomocy Prawnej. - Wszelkie rozrachunki 

■ między' adwokatem? klientem począwszy o‘d-pierwszego kontaktu następować 
będ^ tylko przez to biuro, a to ” aby usunąć padający na część adwokatur 
cień groszoróbstyp^"- s . . •

. Przeniesienie.zwłok Rodziewiczówny do Al,Zasłużonych na cmentarzu Po- 
. ązkow"śkiiu odbyło się^dnla. 11 listopada br. - Maria Rodziewiczówna . zmarła
5ęlle44 roku w wicku*lot 81 w Żelaznej pod Skierniewicami, gdzie znalazła 
się po powstaniUc Wo jnę-przeżyła w Warszowic, zmuszona opuścić swój- rodzin
ny,majątek pod Kóbrynićri, który znalazł się w .okupacji sowieckiej. -



Zmarli dwaj wybitni,artyści. - W ostatnich tygodniach zmarli dwaj wy- 
b it n i "a" rt y śc 1" poi ścy. Dn h?' 24 1 is t opa da br. zraarł w Poznaniu, pianista prof. 
Real Koczalski, jeden^z najwybitniejszych współczesnych interpretatorów 
kompozycji Chopina. Również w- Poznania zraarł .wybitny ma lar z-gra fik polski

■r Bronic-cki. Ma międzynarodowej wystawie sztuki dekoracyjnej. w Paryżu w 1925r. 
prace grafika Brcnicckiego odznaczone były wielką nagrodą /Grand. Prix/.

Ks.Biskup wyszyński, ordynarjusz diecezji lubelskiej , jak przypusz
cza prasa zagraniczna, zostanie mianowany prymasem Polski. Ks.Bp.Wyszyński 
znany jest dobrze zagranicą i oceniany j ’ko znawca- zagadnień społecznych.

List Księdza Kardynała ELp.nd;?

do matki w dniu otrzymania nomin.aciji^ ’ *

Droga Mano1. ;

Ojciec św.raczył mnie w łaskawości swojej zamianować dzisiaj kardy
nałem świętego Rzymskiego Kościoła. W głębokim wzruszeniu zwracam, się w 
tej ^chwili sercem i myślą ku Tobie, droga Mamo, i pierwszy list do Ciebie 
kreślę. Bo kiedy rozważam dziwne drogi, którymi mnie Opatrzność prowadzi- 
ła, zawsze mi przed, oczyma duszy staje Twój obraz. Tyś umiejętniej od wic- 

.. lu uczonych wychowawców założyła w duszach swych dzieci mocny fundament 
. życ iowy,. oparty silnię, o„ Wiarę. i Prawdy Boże. Ponieważ sam szczerze modlić 
s_ięe umiałaś, wyuczyłaś nas łatwo i dobrze pacierza, z-którego po dziś 
dzień czerpię moc i ufność w Boga. Otwarłoś przed nami szeroko drogę do 
szczęści^.:, boś nas .wychowała nic do pieszczot i wygód, lecz do hartu i pro
cy i nauczyłaś nas kochać, obowiązek, o powinność spełniać poważnie i ocho
czo. To też nie gdzie indziej, jak w szlachetność i Twego prostego, a Bogu 
oddanego serca jest początek owej drogi, którą ranie łaska Boża prowadzi, 
a która ranie zawiodła do tego, co się potpcznic nazywa godnościami, a co 

w naszym rodzinnym zrozumieniu jes't zwiększonym "obowiązkiem pracy i poświę 
ccnia? .v - • ■ ' • •

Więc-w tyra- dniu, wą.którym Ojciec św., nasz,.cichy i skromny dom śląski 
okrywa takim.blaskiem swęj łaski, czule Ci za-to dziękuję, żeś mi była do
brą matką i polecam się Two im ^pobożnym modlitwom, bym się swą pracą mógł 
przysłużyć chwale Bożej, pomyślności św.Kościoła i szczęściu narodu.

Te same uczucia skradam w duchu pa grobie Drogiego Ojca, którego-' 
ofiarnym duchem.się nieraz krzepię i kieruję.

Z wdzięczności i czcią, cała ję-Tvvc ręce i proszę o błogosławieństwo 
rm drogę mych obowiązków.
Poznań, dnia,20 czcr..o: -1927 r. Twój August, kardynał.

Sprawy polskie zagranicą.

Wyjaśnienie Rządu R.P.opublikowane przez PKT. w związku z deklaracją, 
. "PorozuriicnTa^STrTDcra." przypomina, że "Wytyczne polityki polskie j , ust alo

ne dnia. 29 listopada 1944 r., w chwili, gdy zarysowała się już wyraźnie 
groza : oddania Polski pod. panowanie sowieckie, zawierały zasady następuj.:

1/przywrócenic niepodległości Polski na całym obszarze państwowym;
: ’ 2/z^chowanic ciągłości prawnej Państwa Polskiego, reprezentowanego 

przez jogo ^prawowite- władze naczelne, przebywające na obczyźnie;
3/jcdność wysiłku politycznego, wyrajająca się we współdziałaniu stron

nictw i ugrupowań polskich, oparta no obu powyższych zasadach;
4/niczależność polityki polskiej.

~ychodząc z powyższych założeń, Rząd R.P. dnia 13/11.1945 r. odrzucił ka
tegorycznie układ jałtański,odbiera jący Polsce' połowę jej'obszaru państw.. ■ 
i poddający jąjpod panowanie'sow ieckie. Rząd R.P.,opiera jąc się.na powyż
szych zasadach,reprezentuje nadal dążenia narodu poi.w walce o przywrócenie 
c-łości i wolności Polski. Celem jego jest Niepodległa, Demokratyczna Rzecz
pospolita Polska z granicami n~ Zachodzie wzdłuż Odry i Misy Łużyckie-j,na J
schodzie - zgodnie z linią, ^ustaloną w traktacie ryskim. - Jodynie powyż—

szc zasady mogą stanowić właściwą podstawę jedności narodowej*. .|
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'Delegacja 2.
Lie, sekretarzowi gen. 0;N.Z.. 
i Dr. M, Ma likowi, l 
z nich RadaJStr.Polit

W związku z III sesja Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, Rada Pol. 
. stronnictw Politycznych wysyła' z londynti do Paryża delegację w skład kco

re 3 wchodzili pp.T.Bielecki /Str.Nar.^,. J.Kuncewi.cz /S.l. Wolność/ 1 ot. 
Modrzewski, stały sekretarz Rady. z ; ,L. ■ .

. Delegacja. odbyła' w Paryżu szereg rozmow i konferencji z delegatami 
państw, Horacych udział w sesji Zgromadzenia, przedstawiając położenie 
Polski znajdującej się pod faktyczną okupąoją sowiecką i podkreślając,ze 

. tylko wyzwolenie narodów Europy środkowej, i wschodniej może zapewnie po-

■ złożyła pr;Evatt'owi, prezesowi- Zgromadzenia N.Z., irygve 
ktiH. 0*17. u.. Spaakowi, przew. Komisji Politycznej Zgrom, 

przew .Komis j i Społ. Zgrom., dwa memoriały. • ■ pierwszym 
przedstawia sytilac ję ■ polityczną w- Polsce i innych 

krajach’ ^’żelazną kurtyną. W drugim' memoriale'Rada stwierdza pogwałce
nie przez narzucony Polsce reżim agentów sowieckich. wszystkich podstawo
wych zasad wolności i prav. człowieka. 

W czasie pobytu v, Paryżu, delegacja Rady Stronnictw Poliu. odcy =. 
rozmowy z przedstawicielami narodow z poza żelazne j .kąrey—j - /.yCj.-o^ą 
cy v Paryżu tygodnik ” Placówka”1, za 'którym poda,jemy powyższą w ladpmosc 
ogłasza tekst memoriałów w całości. - .New York' 'Herald Tribune z 7 bm no
tuje wypowiedzi p.dr.Bielcckiego o konieczhos.ci wspierania przez Zachód 
biernego oporu /passive resistance/ 100 milionowej masy przeciwnej reżi
mom komunistycznym w Europie wschodniej. , ■ ...

Równocześnie na wielkim zebraniu z udziałem przedstawicieli różnych 
kierunków politycznych, działaczy społecznych, jak również szeregu osobi
stości ze sfer naukowych, dziennikarskich itp«, zorganizowanym w dniu 8 
bm, v: Paryżu, przemawiał prezes Stron, Narodow ego dr. Tadeusz BielecLi.^ -o^ 
obszernym-przedstawieniu położenia międzynarodowego, zatrzymał się n<,.- 
gadnieniu - terminu wybuchu'przyszłej wojny*, i przeszedł do.analizy spr<..A 
polskich wobec przemian w świecie, z uwzględnieniem, zagadnienia Gozwe jed
ności politycznej ugrupowań polskich. Przytaczamy wyjątri:

' ‘ ' '' *■ ' . ■ . ■ ;

,■ • Kiedy będzie wojna ? -

„Kiedy będzie wojna ? Pytanie to interesuje wszystkich. Gdyby poskro- 
bac każdego z Polaków, to okazałoby się, że zawsze, dręczy go w głębino 
właśnie py tanie‘Wszy stko na to wskazuje, że wojny nie. da się unmnącr 
Jest wielu takich - mówię o cudzoziemcach -którzy sądzą, że nie wybuch
nie ona za -ich życia. Inni przypuszczają, że będzie szybąię j. kiedy -wo jna 
wybuchnie ? Nie jestem prorokiem i na to pyt a*nie-nie mogę ■ utipowledzicc, bo 
nic wiem.* Sumując jednak wszystkie rozważania i obserwacje, nic widzę v-oj- 
ny bardzo blisko/ I dlatego nie^radzę czeka.c wyłącznie na wojnę z założo
nymi rekami. Co prawda/ mogą być niespodzianki, hojna nic należy do Z<J8~ 
wisk o których decyduje tylko logika - zwłaszcza, ze logiha sowiecka 
jest zupełnie inna niż nasza, rzymsko—zachodnia. Odbywa -się jakby .zabawa 
z zapałkami przy beczce prochu^ Kiedy, wybuch nastąpi, nikt nie.wie „ wie 
widząc szybkiego wybuchu wojny, trzeba stwierdzić, /e wpj-ria już się toczy 
i powinniśmy brać w. niej świadomy udział, walcząc z komunizmem na ^azdej . 
pozycji. Komunizm po okresie szybkich .zdobyczy czyni jeszcze^postępy.Jeśli 

.cofnął się nieco we wpływach;, na terenie Erancji i Włoch, choc mcwątpli= 
wie wzmocnił siłę organizacyjną, to zyskał /» Azji gdzie' ob cjmu je coraz go 
nowo obszary. Niebezpieczeństwo komunizmu i bez .wypow iadahia, wojny jest

-• bardzo duże. Jeżeli mu się nie . przeć iw st aw imy , może drogą pokojową opano-
V; oc św iat o ; , j

Sprawy polskie.

Przemiany, które zachodzą w' swiecie, wymagają z naszej scrony jed
ności działania. Trzc-ba stwierdzić, że tej jedności dotąd nie ma, hpraw-
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dzie nie ma jej również i u innych narodów Europy śro.dkowo-wschodniej, 
jedynie Węgrzy wyłonili yvspo.lny Komitet. Natomiast Czesi, Rumuni, Jugo
słowianie"! inni nie są jeszcze zjednoczeni politycznie. Nie powinno nas 
to pocieszać i nie powinniśmy naśladować niezgody u innych. Zwłaszcza,że 
my jedni posiadąmy sytuację wyjątkową, posiadamy legalnego. Prezydenta 
i legalny rząd... Jedyny rząd,, który się nie poddał i nie skapitulować.Nic 
da się jednak ukryć, że nie wszystkie. ruchy polityczne wchodzą w skład  
rządu. Zanim przejdziemy do omew lenia naszej sytuacją wewnętrzne—polskiej, 
dwie uwagi wstępne: jedność nie. jest dla nas celem samym w. solić lec z 
tylko środkiem do osiągnięcia określonych celów. Nie każda jedn'osc jest 
dobrodziejstwem i,.stąd jesteśmy przeciwnikami jedności dla .jednością zwła
szcza, iż wtedy u wiciu rodzi się przekonanie, że nic nie trzeba robie, 
gdyż. Istnie je jedność, kusimy wiedzieć następnie, w. imię' czego jedność *
powstajc i je żeli, doświadczenie wykazu je., że, pewna linia polityczna była 
błędna, nie., trzeba się je j, kurczow o trzymać, choćby nie dawało to pełnej 
jedność i. ■■.

Druga uwaga — to fakt, że ludzie ba.rdziej się interesują^ _to z 
■'kim prowadzi rozmowy, aniżeli treścią rozmów. Robi się nam .wyrzuty, że 

rozmawialiśmy z PPS. czy PSD.

-- Stosunek do PSD.

Czyż-.micliśmy z. góry przesądzić,' że będzie trwały rozdział między 
nolskimf ruchami politycznymi, że będzie przepaść między obozem legaliz
mu a innymi stronnictwami. Wynikiem takiego rozumowania byłoby powstanie 
dwu conajmniej rcprezentacyj polskich i wtedy obcy zaczęliby wybierać z 
kim paktować z korzyścią dla siebie, a nie z korzyśćią^dla Polski. Nie 
mogliśmy zamknąć się w wieży z kości słoniowej i udawać, że nie widzimy, 
rzeczywistości. Byłaby to -polityka strusia. Nie, możemy powiedzieć, że nic 
ma-■ Polskiego Stronnictwa Indowego. — , czy jest ono silne, czy słabe, to

- .inne • zagadnienie. . > .-• , ., . • ,
Prowadziliśmy dwie różne polityki. Nasza polityka, jak wykazało ży

cie, była polityką trafną. .Ale jeżeli nosze stanowiska by się. zbliżyły,, 
to czy'mamy ciągle wytykać,' że nasi przeciwnicy. się mylili, i mowie - nie. 
Nie wolno oc.zywiście w imię zle pojętej jedności narodowej zejść z linii 
właściwej i porzucić zasady, którym się służyło, ale jeżeli ktoś zawróci 
z drogi błędnej i chce iść razem w przyszłość, nie powinno .się go odtra,- 
cać w takiej zwłaszcza sytuacji, w jakiej się znajdujemy. Ze PSD." 'rob iło 
błędy, co „do „tego nie ma wątpliwości. Sam fakt opuszczenia Polski oznacza,

■■■ żc"ich polityka zb. nkrutowała., W każdym razie, trudno jest dziś wytykać 
im, źc błądzili i mówić: idźcie i o lichą.

•Tym u którzy chcą z faktu, rozmów wysuwać wnioski, iż to jest odstęp
stwo od ząsad, - odpowiadamy,, że ich sytuacja, była łatwiejsza. Nie potrzc- 

/bówali swej cnoty narażać, bo nikt się do nich.o rozmowy nie zwracał.Jest 
to zatem cnota mimo woli. My zaś tak głęboko wierzymy w nasze zasady, że 
nic boimy się odstępstwa od nich w takiej czy innej rozmowie.

"Stanowisko Pił sudczyków J

Mamy w tej ąhwili w polskim życiu politycznym dwa skrajne stanów i- 
■ ska. Jedno zajmują, piłsudczycy z satelitami, drugie skrajne stanowisko 

reprezentuje Prozumicnic Stronnictw- Demokratycznych, My. za.s • zajmujemy 
trzecie stanowisko. Jesteśmy jakby trzecią siłą. - Podkreślam:siłą.

Piłsudczycy stoją na stanowisku, iż partie nic zdały egzaminu,.a 
zatym Prezydent powinien powołać rząd sam, nie pytając się o.to .partyj. 
Miałby to być rząd wybitnych ’’osobistości”. Charakterystyczną cechą tego 
poglądu jest, iż piłsudczycy owe ''osobistości” w idzą głównie .we własnych 
szeregach. Jesteśmy przeciwnikami tego, żeby jeden człowiek miał decydo
wać o kierunku polityki polskiej. A któż ten rząd zmieni, jdśli będzic- 
działał w niewłaściwym kie*runku ? Właśnie partie polityczne są korektywą, 
która nie pozwala na wykolejenia. — Przy czym wolę jawne, stronnictwa., ani—
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żeli ukrytą grupę, którą trudno zidentyfikować, a która przypisuje sobie 
wszystkie talenty. Jesteśmy za oparciem rządu o, główne stronnictwa, choć 
nie jestem zakochany.w żadnym ze stronnictw. ze..swoim włącznieJednak trud- 

• no wynaleśc inny system, zwłaszcza że działamy na Zachodzie, gdzie ten
syst’em jest jedynie zrozumiały. Stronnictwa polityczne, stronnictwa1 z prow

adź iw ego zderzenia, zastępują dziś kraj, który nie może swobodnie działać 
ani przemawiać. *

Poglądy PPS. i PSI. " '

Przechodząc do poglądu PPS. i PSI. zacisnę od analizy dcklaracji Po
rozumienia. Przede ,wstystkim nie widzę podpisanych pod nią wybitniejszych 
działaczy Chrześcijańskiej Demokracji. Podpisa’ny boy. iem za Stronnictwo 
Pracy p.Popiel był znanym cnpeorowcem, zaś p.Sięniewicz do stronnietvw te
go dołączył w czasie wojny. •

Jeżeli idzie o ocenę samej deklaracji, znajdujemy we wstępie - któ
ry mógł się woale nic ukazać - śe ^podpisane stronnictwa Są ”jedynym wy
kładnikiem woli kraju.” Żadne jednostronne porozumienie nic me prawa^uwa
żać się za ’'jedyną” reprezentację. Stronnictwa te przypisu ją- sobie 'rów
nież monopol na demokrację. Jest to kurczenie zasięgu demokracji, "7c wstę
pie, powołują się podpisani no referendum i walkę wyborczą, w Polsce.Jestem 
z c?łym uznaniem dla of lar, jakie poniósł kraj w tej w^lce, ale to metod- 
działania było błędna w Polsce otoczonej przez armię czerwoną. Wiadomo,że 
polityka to się załamała„• . •' ■■■ ••

Bardziej nos interesują zagadnienia terytorialne. Artykuł 2 dekla
racji mówi o "tym, że Na ród Polski ,nie uznóje aktów zaboru. W porównaniu , 

"z tym, kiedy podpisywano odstąpienie wschodniej połowy Polski, deklaracja 
■ ostatnia jest pewnym postępem. Ale to ni.c wyśtaroza. W -rtykule 3—cim^wy- 
• raźnie określa się granicę, zachodnią na* Odrze i Nyssie- Łużyckiej, a nic 

móx i’ się wcale o granicy ryskiej. Rozró żnicnie- to jest tym bardziej niepo
kojące, iż sh grupy polityczne' polskie, które gotowe by się układać w ^spra
wie. n-szej granicy wschodniej, wprawdzie, nie z Rosją, ale z innymi penstvra— 

• mi, które ewentualnie miałyby n~ wschodzie powstać.
W sprawie programu.społecznc-gospodarczego podkreślić należy umiar

kowanie PPS. Gdyby PSD. tyle ustąpiło w innych sprawach, ile PPS. w'dzie
dzinie zagadnień społeczno-gospodarczych, deklaracja może wyglądałaby le
piej. Radykalna frazeologia, którą, zdaje się, chciano zbliżyć się do kra-

• ju i zyskać sobie popularność, może mieć skutek odwrotny. Podobnej, frazeo
logii używają komuniści w Polsce-, i polski chłop i robotnik ma dość tej 
frazeologii. ' ' , 'ą . " '  /

• Wreszcie zagadnienie podpisów pod deklaracją. Podpisane jest tam 
Stronnictwo Pracy*,, które nic jest- stronnictwem pracy. Jeśli się s*toi na • 
stanowisku systemu stronnictw,, to nie powinnosię premiować rozłamów par— 
tyjiaycdi. P.Popiel, który kiedyś .był prezesem^tego stronnictwa właśnie w. 
-Londynie , i który delegował do rządu ministrów w--•imieniu Stfonnictwn..Procy , 
zamiast dojść dc ‘porozumienia, ze -swymi kolegami z Londynu, których opuścił, 

-•wyjechawszy z Kroju, utworzył'w Paryżu nową grupę. Tego rodząju,postępbwa- 
nic- podkopuje istotę stronnictw. Jest to nię-: innego, j ?k sanacyjna metoda 

■"’rozbijania stronnictw.
Deklaracja niewątpliwie utrudniła szersze ,porozumienie. .Czy je unX^-z 

moźliwiło ? Niedaleka przyszłość pokażc. Zależeć to będzie.od sposobów f , 
działania autorów, deklaracji.

- Stanowisko Stronnictwa Narodowego. -
Chcemy porozumienia możliwie szerokiego,  obejmującego-wszystłLic 

-czynniki, dążące do niepodległości. Oczywiście partie nie wyczerpują wszy
stkiego / Są t akże . i inne czynniki, że wymienię wojsko, pow^-rzurn wojsko 
w: charakterze instytucji, a nie klik,i wojskowe.

Mówiące o połączeniu c^łoś.cj.^polskich sił, trzeba to tak zrobić, aby ■ 
nie wskrzeszać ~.lo.to • jest niemożliwe. - t.. zw c sanacji,. Nom., sanacja nic za- 
sł^ni^ła całego świata, ale sam.a sanacja by się zdziwiła, gdyby ożyła, a
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pozatym nic trzeba wracać do rzeczy, które minęły, i dobrze, że minęły. 
Anachronizmów nic należy podtrzymywać, Szanuję ideowych piłsudczykśw, są 
wśród nich wartościowe jednostki, ale nie wolno wracać do formacji poli
tycznych; które-się przeżyły. .

Proces jednoczenia trwa i wymaga czasu. Nie należy go przerywre.nag
le. Jedność, jeżeli ma być trwała,^nie może być tandetnie sklecona.

Zmiany w Londynie powinny być przeprowadzone, ale tak, żeby nic zam
knąć procesu pełnego zjednoczenia. Bądźmy nieprzejednani tam, gdzie inte
res Polski wchodzi w grę, a ustępliwi i wyrozumiali, gdzie chodzi o ambi
cje osobiste- i drobiazgi. ' , " r ■ •

Łączmy się dookoła sprawy głównej. Tyle jest do zrobienia i odrobie
nia, że nic warto tonąć w drobiazgach. : ■

"\T ten sposób szybciej dojdziemy do celu i odbudujemy Wolną i Niepod
ległą Polskę.

■= * =
‘ 3 G Ha zy m iń ska ■

Notatki, ż podróży "do Argentyny. 
! = + = + = += + =:4-= 4-=:+=4-

I.Msjza_n? morzu. - S/S ” "7 inchest cr Castle” wiozący około 1000 pol
skich emigrantów To""Argentyny jest pływającym miasteczkiem. Znaleść tam 

.można wszystko, począwszy od fryzjera, a skończywszy na bibliotece i ba
wialni dl? dzieci. Kierownictwo.'transportu pomyślało oczywiście i o urzą
dzeniu kaplic:* - małej, w której co rano odprawia mszę: jadący z transpor
tem ksiądz. Ślązak, or.aż drugiej ”niedzielnej", w górnym salonie statku.

Modlitwa n? morzu jest różna od każdej innej modlitwy: m^jąc przed 
sobą bezmiar wód błękitno -zielony i szumiący odczuwa człowiek ciężką sa
motność i niemal całkowite, przedziwne oddzielenie się od ziemi i-świata. 
Wydoje się, że' tu za horyzontem mieszka Bóg, Jest to odczucie nieznane i 
nowe, Można je przeżyć tylko na. morzu i tylko wtedy, gdy się jest tuła*# 
ozom.

Szóstego dnie podróży była niedziela. Emigranci uczestniczyli tłum- 
...-nic w nabożeństwie, śpiew ich był głośny i czysty, szedł ku wodom oceanu, 
-brzmiał wspaniale-wśród fal. Po^raz pierwszy w życiu uderzyła mnie piękna 

. treść Pieśni, porannej: ’’Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie śpiewa żywioł 
...wszelki". Widziałam morze śpiewało. Jego pieśń poranna była srebrna. Ist

niało teraz tylko-po to, by śpiewać Bogu hymn pochwalny.
Tu, na morzu, można pokochać Boga silnie i stokrotnie. Lub może to 

tylko serce tułacza tak drży pod ciężkim wzruszeniem dziwnej doli ?.,.
Każda pieśń ma tu swój odrębny sens. G-dy śpiewam: "Czy toń spokojna, 

.czy huczą fale, gdy Ty swe dzieci w swej opiece masz’’*.,. - czuję mocniej ■ 
i bardzo naiwnie, że jestem dzieckiem bożym, któremu nie stanie się krzyw
da . c

Kołyszą się słowa pieśni, kołyszą serca.Ś-iiet listy Bóg płynie na słone 
...cznym promieniu, by przyjrzeć się polskim tułaczom.

Może po raz pieiwszy słucha ocean tych dziwnych, obcych pieśni i po 
raz pierwszy brzmi tu "Boże coś Polskę” . Wydaje się, że Polacy w każdym • 
miejscu na kuli ziemskiej postanowili niepokoić Boga sw c^ieczhą, tragicz
ną prośbą o wolność. Że prośbę tę'obnoszą po lądach, moi ch i powietrzu 
z uporem, z wytrwaniem.

II.Pociecha wśród chaosu.- Po dwu tygodniach podróży wpływamy w ogrom
ną rzekę Ta PTaTa, naT którą leży Buenos Aires. Kontury miasta coraz bliż
sze. Wspaniałe drapacze chmur niepokoją oczy. Na molo oczekują znajomi, 
słychać, radosne okrzyki i nawoływania., “Zejście z okrętu z bagażem kabino- 
wymJest^niesłychanie mozolne* zaś kontrola celna, ze względu na tysiączną 
ilość osób - wprost ścina z*nog. ludzie są pomęczeni, pot spływa strugami, 
argentyńskie słońce i wiosna dają się we znaki. Polacy, którzy przyjechali 
tu kilka miesięcy temu, a przyszli teraz po swe rodziny lub zna j'omych, spra
wiają wrażenie ludzi zadowolonych z życia, wyglądają świetnie. Ich widok 
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budzi zazdrość umęczonych, bezdomnych emigrantów.

Starzy "Argentyńczycy" pocieszają nowych jak mogą, ale wszyscy są co 
do jednej sprawy zgodni, mianowicie, że formalności, w Hotelu. Emigracyjnym 
to koszmar przechodzący wyobrażenie ludzkie^ i. .że....sprawa znalezienia miesz
kania w Buenos. Aires jest niesłychanie "trudna. Pracy natomiast jest dużo„ 
Żyć można dostatnio, a nawet wspaniale..Często po pół .roku^czasu można 
już s ob ie p o zw. o.li.ć.,~na- s4?-awia nie ■ d om u ...Dla nowych prz-^hy-s-a-ów są* to rzeczy 
niewiarógodne. Zresztą okazuje Się,, że żalne j ^wiadomość i nie można brać 
doąłownie i właściwie nikomu nie mążna. wierzyć, nie sprawdziwszy samemu. 
Nap.rzy.kła-d jakiś uczynny stary .emigrant. za-pewniał mnie, że w ^promieniu, 
kilku mH- -04 Hotelu Emigracy jne’go jest niemożlajtOŚc ią .znaleśń-jakikoIw iek 
pensiónai-A. tymczasem znalazłam taki .ha drugiej ulicy, bez poręczeń, bez 
formalnościb, bez jakichkolwiek komplikacji przy wyjściu ze strefy celnej. 
; .1.2. chwilą opuszczenia strefy celnej.ma się wrażenie wejścia dc innego
miasta. W porcie spotyka się bowiem obok różnojęzycznego tłumu także mu
rzynów, i . mieszańców, zapewne potomków dawnych autochtonów. Te czarne twa
rze . i odmienne . postać ie ludzi innej rasy .'sprawia ją na przybyszu wrażenie 
jakby groźne- --jest to zbyt nagły przeskok z Europy. Po opuszczeniu portu 
cza.rne .twarze znikają-^-a--przed oczyma wznosi się wspaniałe miasto, pełne 
zieleni i-słońca. Dopiero później dowiedziałam się, że czarni biedacy 
mies.zkają «w jednym skrzydle Hotelu Emig-rąc-y jnego z rozkazu dobrej Senory- 
Peron, małżonki .prezydenta, która nie choi-ała pozwolić, by bezdomni tuła
li s.ię -po mieście. . . , .

. '"spaniałe miasto wita drapaczami chmur1. Na via San Martin, tuż przy 
Hotelu. Córdoba stoi taki kolos, rośnie w-niebo, niknie wrniebie. Naprze
ciw drapacza kościół. Styl budynku kościelnego -^mau-rytansk-Ł *z domieszką 
czegoś specjalnego, czego nie umiem jeszcze określić. Wnętrze wspaniałe, 

.błyszczące od złota," lśniące od zimnych, połyskliwych kolumn z marmuru. 
-Ody wchodzę, odbywa się wieczorne nabożeństwo.* śpiewają "Tantum ergo". 
Melodia jedna na całym świecię. I teraz czuję bardziej niż kiedykolwiek 
jak .zbliża mnie Bóg do ojczyzny. Czuję tu, :w tym "-obcym" kościele, że jed
nak cała Europa i "cała kultura, w- której wyrosłam, przyszła, tu za mną, że 
jednak nie- będzie tu tak *zle.iw. ' '•

Patrzę na ludzi." Przeważają, jak we •,wszystkich kościołach świat© - 
kobiety, lecz mężczyzn tu jest wielu - tak wielu się nigdy nie spotykało 
u nas na- zwykłym,wieczornym nabożeństwie.

A na rannej mszy - iluż ludzi przystępuje do Komunii św.? Ilu męż
czyzn, młodych i starych ^--przeważnie"bogatych! Przyjeżdżają na mszę włas
nymi autami* To nie'jest rzecz nieważna, wytworzyło się bowiem niewiadomo 
czemu przekonanie, że raczej biedni garną się do kościoła, że to biedni 
bardziej pragną Bożej opieki. Tu, w Argentynie wydsje się, że im kto bo
gatszy, tym bardziej religijnym i praktykującym jest katolikiem.

Może jest to wrażenie pierwsze - ale wrażenie niosące- ot uchę /polskie
mu. tułaczowi, który w kościele obcegókraju chce -znaleśc cząstkę ojczyzny...

Buenos Aires, listopad 1948.  .. .... - - C—,
 Józefa Radźimińska:*/" 2yóie" nr. 43/75/.

, Z Szwecji w nieznane.

. Prasa szwedzka z dnia IB listopada br. podała szczegóły wyjazdu zc 
Szwecji *352 cudzoziemców, na statku ’’Walnut” . W liczbie tej znajdowali 
się Estończycy, Łotysze,. Finowie, Polacy i Niemcy,... a. tókże 70 dzieci, 
"y jechali ,oni .w nie znanym..kie runku , nie posiadają bowiem wiz immigracyj- 
nych, niemniej liczą na to, że gdzieś u wybrzeży amerykańskich wylądują 
i zostaną przy jęc-i, jako uchodźcy. - Statek ” Walnut” pochodzenia angiels
kiego, jest własnością pasażerów. Każdy bowiem z dcrrosłych ma udział w 
wysokości 1.200 kr. — "Zebrana publiczność szwedzka żegnała z żalem odjeż- 
‘dżających, c.i zaś żałowali Szwedów i pozostających w Szwecji.W ostatniej 
chwili odśpiewano hymn narodowy szwedzki i statek "Walnut" pod flagą Hon
durasu ruszył w drogę. -
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- Wiadomości polskie z terenu. Szwecji - 
= = + = +.= + = + = + = + —'+=4- = + =

Porządek nabożeństw z kazaniem polskim jest następujący:

V,r Ystad - dni
Maim'd - Pasterka ”----- n—■ ----------- ti

W. Lund- -
W Ńorrkbping Past crka.25,

i 19/XII ,.g. 11. 
24/XlI.g..22.30; 
25/MI.g.l2.15;

. 26/XII.g.ll;
2/1.49.-II.15.

br

W 
W 

■W. 
w. 

. w

Irenas - .
Jonkóp ing - ; •<’ 
Vrigstad: - dn.26 
Ma lilia. Sonat.
Hassleby Senat. 
Bangbro 
Oreb ro
Norrkoping 
Vetlanda 
Banko ryd. 
Jonkóping 
Borlangc 
Ha s s j o 
Tronas

" ’’ g.19
i 27/XII.br.

28/XH;br.
29/XII.br.

2/1.49.
6/1.49.
9/1.49.

15/1.49.

w 
w
w 

■ w
w 

• w

W Halsingborg - Pasterka dn.25 
grudnia br. o godz'. 1/30.
W Perstorp - 2-5/XII. g.14.
vl Landskronie . 26/XII. g.ll.
W Ljungby - 1/1^49.g.ll.

St romsnasbrul
Hoganas - 
Halsingborg 
Land skronie 
Billeehólm
Halsingborg' 

WLBoras
W/ n Pasterka 

. Ladvika "

W
18. W

W

Gavle 
Ostersand 
St rat enbo 
Skovde 
Atvidaberg

. 1/1.49. g. 17.
2/1.49.g.ll.
6/1.49.g.12.30;
9/1.49.g.ll.
9/1.49. g. 17.

16/1.49.g.12.30.
24/XII. 
24/XII. 
25/XII.
26/XII.
27/XII, 
28/XII. 
30/XII.

g.9.30 
g.21.30 
g.16.
g.ll.
g.10. 
gas. 
g.io.29/XII.br.g. 

23/1.49. 
.;30/1.49.g.19

Spow ićdź w Pand . i Malmo, - środę dnia.*.22 bm. o .godz. 19.księże : -Chmielew
ski i Szymański sLucHaró "będą spowiedzi w kaplicy.* 0Q.Dominikanów. 0 godz. 
20 tegoż dnia komunia św. dla tych., którzy z uwagi na pracę nie mogą ko- 
munikować v; czwartek rano. Ob owiązuje w tym wypadku jednak wstrzymanie 
"się od jedzenia i picia przez 3 godziny, przed przyjęciem komunii św.’, 
v;' czwartek dnia 23 bm. przystąpić można do komunii św. w czasie 3 mszy 
św . .a mianowicie o godz. 7, następnie, o godz.7.30 oraz o godz.8. '- 0 tej 
perze księża polscy również słuchać będą .spowiedzi, w szczególności przy- 

. stąpić mogą ci, którzy we środę z powodu pracy spowiadać się nie-mogą.
"" Malmo spowiedź odbędzie się we czwartek dnia 23 bm. o godz.18,30-21.

30/1.49. g.10

w 
W

W

W

Związek, małżeński zawarli w kościele katolickimipp. //Viktor Czajkowski 
i Wah da Oz erny z Lund; KnmrósKi Benedykt i GreVa"'/Lilian Ols.son z< Trellc- 
borga; Maltę Hakans son i Aniclp Lewandowska; Kazimierz Jarecki i Stani- 
sławą Lubiecka z Boras; Jen Szczepański i Stefania’ Kwolik z Boras; Anto
ni Wróblewski i Krystyna Godlewska z ludviki; : ą-'

Wicc.zór w igili jny dla Polaków -w Boras odbędzie się dnia 24 grudnia br. 
o god"z. 17. w s w'i c 11'1 cyp r z y : So dc rfo r s g a t a n.

Zjednoczenie Polskie Koło w Stockholmie odbyło swe zebranie organiza- 
c.y jnc, w k"tó ńym w"zięło udział ponad 70 "o'so'b . Uohw a łono r c g ułam in Ko ła., 
a" "ponadto wybrano władze Koła, w składzie następującym:prezes - dr.Ta.- 
deusz Pilch; członkowie Zarządu:ppBastrzycki, Kączkowski, Wiśniewski, 
Sokulska, Ziębowicz, Żebrowski; Zastępcy:ppDenkszewiczowa, Ratomska; 
Sąd Koleżeński: pp. Weytko, Załęski, Korczyński; Komisja Rewizyjna:pp. 
Chrapka, Tuciński, ks,rektor Barczyk.

_W K-lmo odbyło się, zebranie organizacyjne Koła Polaków Zj.Pol. w nic- 
dzielę dnia 12 bm. - /'ybrańo" yfładze Koka w "składzie następuja^ym:Ks.kape
lan Chmielewski — prezes ? pp.Zygmunt Kowalczyk — wiceprez., Kila da'• Orze—* 
enowek?' —j sekr., Kotulski — skarbnik, Romana Rychtcrowa — ref .kult .—ośw. 
Kamińska - bibliotekarz, Chmara - gospodarz świetlicy. Komis ja.Rewizyjna:pp 
Kwiatkowski i Rębacz. - Sąd Koleżcnski:pp. Sokulski, Rychterowa, Jaśkiewicz..

uwagi n^ zbliżające się święta, postanowiono roztoczyć szczególną opiekę 
nad chorymi w Kalmo rodakami i zebrano na ten cel na zebraniu koron 31.5C.
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- Z całorocznej działalności i dorobku, organizacyjnego - 
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- środowiska, polskiego w Lund. -

= + = += + = + == + = +-*= 4- —

W niedzielę dnia 12 bm. odbyło sięi w świetlicy polskiej w Lund, do
roczne Walne Zebranie Koła. Polaków, założonego w dniu 19 października. 
1947 r. - Na wstępie zebrania, odegraniem z płyty Poloneza k - dur Chopina, 
otwarto i oddano do użytku świetlicowego, 7 lampowy radioodbiornik/z gra
mofonem 'i dodatkowym megafonem na dużą salę świetlicową/, wykonany przez 
polskiego konstruktora, radiowego. - Na. zeb raniu, tym przedłożono sprawoz
danie z całorocznej pracy Polonii w Lund. Dla organizujących się obecnie 
kół Zjednoczenia Polskiego na terenie Szwecji będzić*niewątpliwie pożytecz
ną rzeczą poznać, zakres zadań, sposoby pracy oraz osiągnięcia, kół już zor
ganizowanych - poda jemy * przeto obraz dorobku Polonii w Lund, • w d'g. sprawoz
dania z Walnego Zebrania. '

Koło Polaków liczy 41 członków.- "7 środowisku tym istnieją, ponadto: 
Koło. SPK. , Drużyna Harcerska, im. Gen. Sikorskiego, Komitet Pomocy Dziecku 
Polskiemu w Kraju oraz Klub Polsko - Szwedzki przy Uniwersytecie w Lund. 
Współpraca poszczególnych zrzeszeń jest wyjątkowe harmonijna. -

Jednym z głównych założeń Koła, było zorganizowanie możliwie ścisłego 
kontaktu i współżycia między wszystkimi rodakami, zamieszkałymi w Lund i 
bliższej okolicy. W myśl tego założenia rozwinięto życie wewnętrzno-orga- 
nizacyjne i działalność zewnętrzną w następujący sposób:

I. Źyc ie w ew n ę? t rzno_- o r g an i. z acy,j ney_ v

a/ świetlica mieściła się do kwietnia, br. w lokalu 00. Dominikanów. - 
'7"; dniu 9 ma ja' Er. przeniesiono się do własnego 'lokalu /3 po. ko je z kuchnią 
oraz pokój gościnny/ przy ul. Kil itdasgat an 11. - Odrestaurowanie, urządze
nie i upiększenie lokalu zostało .dokonane osobistym wkładem i czynną 
współnręc^ prawic wszystkich członków'Koła. Główna sala świetlicowa otrzy
małaś wprost na ścianie przez art.mai.W.Berga winiety, przedstawiające za
bytki architektoniczne z 11 głównych .miast polskich. Ponadto wybudowano 
charakterystyczny kominek. - świetlica polska jest wspólnym lokalem orga- 
nizaqji polskich w Lund, służy ponadto na uroczystości weselne, imienino- 
we itp. członków tut.Polonii. '.Tkład poszcz. organizacji w urządzenie i 
utrzymanie/ozynsz,opał itp./ przedstawiał się w roku sprawozd.następująco:

Rada. Uchodźctwa Polskiego z Funduszu Społecznego........................... 300.00 kr.
SPK ...405.00 ”
Koło Polaków w Lund  ..451.41  
czyli ogółem , 'llp5:5:41__k

Przy świetlicy zorganizowana jest stołówka, w której można zawsze dostać 
polski obiad.

b/ ■Zebrania, imprezy i uroczystości wewnętrzne. - vV okresie eałego ro
ku odbyło się Ib’Tzc’b’rah' zwycza jnych w czasie wieczorów św ie11 icowych,któ
re odbywały się co sobotę w czasie o.d' godz.18 - 20 i połączone były z wy
pożyczaniem ksląż'ek z* c ibl lot i. " Frekwencja przeciętna na -zebraniach wy
nosiła 17 - 30 osób. Odbyły się .pogadanki na nast. m.i.tematy:” Na margi
nesie Księgi Ubogich Kasprowicza.” ” Moralność i wychowanie dzieci” -
'’Problem Ziem Odzyskanych w świetle etyki” - ’’Wspomnienia lagrowe pod ką
tem poznanych tam cech i charakterystyk ludnościowych i rasowych” - ”Kwe
st jo emigracyjne i krótki przegląd możliwości i korzyści emigr.w Argenty
nie” - ”0 niezawisłości sądów w Polsce” Ponadto czytano cieńsze artykuły 
z prasy, szczególnie ’’Życia”, « Myśli .Polskie j” i” Przeglądu Po Iskiego” , któ
re wywoływały dyskusję. - W ramach współpracy z Klubem Polsko - Szwedzkim 
odbyły się dwa. wieczory z pogadankami na temat: ” Sztuka polska i obyczaje-

oczach Szweda” oraz "Z wizyty w polskim atelier filmowym”. Wreszcie zor
ganizowano jeden ’’Żywy Dziennik” z herbatką, tematem którego były: ’’Poło
żenie Polaków w Niemczech” - ’’Położenie Polaków’ w Anglii” /w opracowaniu
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przebywających doniedawna na. tych terenach członków Koła/, - ”wiosna Lu
dów z 1848 r.n, - "ZHP.w Szwecji”, - ^Przegląd Kody z 1948 r,” z pokazem 
żywych modeli. Członkowie Koła, wzięli też gremialny udział w odczycie wy
bitnego uczonego polskiego prof .Kost rzewskiego, na temat prehistorycznej 
posady w Biskupinie. Odczyt odbył się na zaproszenie uniwersytetu i był 
ilustrowany obrazami świetlnymi. - U zrozumieniu harmonijnej współpracy 
■międzyorganiz-cyjnej .uzgodniono, że uroczystości świąt i rocznic ogólno
narodowych organizuje Koło Polaków, zaś imprezy rocznicowe zwycięstw prę
żą polskiego Koło .SPK. - stąd' Koło Polaków zorganizowało Wieczornicę Li
stopadową w 1947r. , Uroczystość Gwiazdkową z Opłatkiem, oraz widowiskiem 
scenicznym p.t.’’Betlejem w Kolędzie’Polskiej” /udział w niej wzięli tak
że goście, rodacy, z Goteborga,' Trclleborga, Malmo, Vastcras i Stockholmu 
z prcz.Redy Uch.Pol. min, Sokolnickim . na czele/, i Uroczystość Konstytucji 
3 Maja połączoną z poświęceniem świetlicy, przy udziale 120 osób oraz ■ 
przyjaciół'szwedzkich, wśród których znajdowali się przedstawiciele prasy 
Polenhjhlpen,oraz osobistości ze świata uniwersyteckiego. — Koło SPK. na
tomiast zorganizowało Uroczystość Powstania Sierpniowego oraz w listopa
dzie 30 lecia Obrony Lwowa i odrodzenia państwa, polskiego. Z inicjatywy 
Zarządu Koła, większość członków miejsc .Po lonii brała w Wieczór igilijny 
udział v zorganizowanych w kilku domach polskich wiljsch składkowych,mog
ła v. ięc czuć się przez kilka godzin świątecznych jakby w środowisku ro
dzinnym. - Odbyły się też dwa zebrania żałobne ,a mianowicie z powodu 
śmierci hr.Polkę Bernadotte, a później Ks.Prymasa Hlonda. W skromnej for
mie, licznym udziałem swoim w zebraniach^Polacy z Lund wyrazili hołd i 
wdzięczność Wielkim Zmarłym. -i

c/Bibliotcka i Czytelnio. -:Koło Polaków posiada 189 książek, natomiast
• m i e s z c z ąc a' s i ę; w" św i et 1 i c y "b ib 1 i o to ko SPK. ponad 1.000 tomów, i służy za
równo dla miejscowych czytelników, jak i dla kół SPK. w terenie", gdzie -wy
syła się. zestawy książek w szafkach. - Z sprawozdania, wynika ? że najbar
dziej poczytne są pozycje* belest rystyczne-. Obydwie biblioteki Są w zarzą
dzie jednej bibliotekarki. W czytelni Koła jest 15 pism emigracyjnych i 
krajowych czasopism katolickich.

d/Źycic reiigi'jne. - W kaplicy 00.-Dominikanów Polacy korzystają co nie
dzielę z nahońcństwa katolickiego. Ponadto w okresach od 4 - 6 tygodni 
'odbywa .się nabożeństwo z kazaniem polskim. Vv- okresie W.Pcstu Ks,Chmielew
ski odprawił rekolekcje celem duchowego przygotowania do spowiedzi wielka
nocnej, w której duży procent Polaków wzi-ął udział:. - Zarówno w. 1947 r. 
j "X i. ,o,b.c cnym staraniom .Koła odbyły się Zaduszki na grobach polskich w 
Lund. ,W dziale" "opieki nad grobami Koło wydatkowało w ciągu roku 72.8 6 kr. 
- .Idąc. ,p.o. .linii życzeń Kikar iuSz’cr ‘Apost-. w- Szwe-cj-i Ks .-Biskupa Mueller a," 
Polacy w Lund złożyli "ha" o'e'le" ‘duszpasterstwa -polskiego w Szwecji, w szcze
gólności na pokrycie kosztów przejazdu do rodaków, w sanatoriach oraz miej-  
sccwościach odległych od większych skupień polskich, sumy nast.:w stycz
niu -<*56.25 kr., w marcu 39.50 kr., w kwietniu - 30 kr., w listópadzio- 
78.50 kr. czyli ogółem sumę 204.25 kr.
Obraz Mo tki-Boskiej Często chow sk i e j1 p ę d z 1 a art .mol. Heleny Bcrgówej,ofia
ro1 -any przez nią dla mic jsc .kaplicy, nądajc kaplicy charakter polski. -

c/Życic t ow a rżysk ic i s po rt owe. - Odbyły się w ciąęu roku 3 zabawy to
ne c zne , pońa" dt o órg ~ ń i zbwano lic rńa t k i towarzyskie - ze śpiewem i muzyką.
Urządzono wspólną .wycieczkę Koła do teatru w Malmo na operetkę ’’Student ■ 
Żebrak”. - Zakupiono piłkę do siatkówki oraz krokiet. Szachy, bridge wyko-' 
rzystywane są w czasie wieczorów w świetlicy. - Na gry i muzykę /płyty itp./ 
wydatkowano w ciągu roku .. .83,80 kr.

II. Działalność zcwnętrzną , w służbie ogółu.

a/B-ib 1 ictcką Uniwcrsytccko w Lund, z inicjatywy i przy współpracy Za- 
rządu"Koła UokonoTF w ;mi ny książek z. Instytutem Zachodnim w Poznaniu. 
N" mocy tejże otrzymała 35 tomów wydawnictw Instytutu w przedmiocie Ziem 
Odzyskanych, oraz 3 roczniki ’’Przeglądu Zachodniego” /egz.w jęż.angielskim/.
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Ponadto Biblioteka Uniwersytcek- z inicjatywy Koła zakupiła pewną ilość 
wydawnictw polskich, oraz poloniców w jęz. obcych, z księgarni paryskich.

b/Akcja chorytatyVn~ obce, dużego wysiłku w urządzenie świetlicy, cy
frowo jesT nieznaczna /zwłaszcza wobec przykładnej "pod tym względem ofiar
ności środowiska polskiego w Yasterąs/. Złożono w cip^gu roku sprawozdaw
czego na Pomoc Dziecku Polskiemu . sumę koron 2 58.00. Kilkoro członków Koła 
bierze wydatny udział w zakupie i ekspędycji 4 rahspórłów'.o'dz ieżóky eh i 
wszelkiego rodzaju pomocy do "'Oaritasu” w Kraju-
Ponadto każdorazowo z okazji świąt Bożego Narodzenia i ł/ielkie jnocy, dele
gacja Koła odwiedzę chorych w mie jsc.-szpitalach, wręczając .paczki świątecz
ne. Na. cele te wydatkowano.w ciągu roku kwotę - 48.52 kj?o Wreszcie,na 
listy składkowe Zw ,b .w ięzniów polit.-na cele chorych rodaków w sanatoriach 

♦ złożyli Polacy z .Lund dó tej pory 20<50 kr, + 51.00 kr, - Panowała w Lund 
atmosfera wzajemnej pomocy. 0 ile to tylko IcżWło w- "zakresie możliwości 
udzielano ‘ pómóćy " Spikwach mieszkaniowych,pracy , opieki • lekarskiej - doty
czyło to głównie redyków przybyłych świeżo z Kroju. -

c/stosunćk_do R-^dy Uchodśctwa Polskiego. - Koło brało żywy udział w 
pracach nad zorganizowaniem Zjednoczenia Polskiego i uchwaleniem statutu, 
uważając złączenie Polaków w jednej erganizacji-?za rzecz konieczną. Na 
Puńfusz Społeczny Koło'przekazało koron 59.OC. oraz 50,80 koron tyt.składek 
członkowskich do Redy Uchodzctwę. • ~

d/™ za iązku z ob o jmow en icm w prosie szwedzkiej m i en em Po1a kó w ró.żncgo 
r o d z oju ćYcrzyeTow międzynarodowych pochodzenia hi o p olskiego' /no r d o r c a 
hr.Do.lke Bernadotte,joraz skazani no kory więzienia w Stockholmic ostatnio 
Chaim-,-'Abrachcm i ton./ - przedstawiciel Koło Poloków interweniował w miej
scowej prasie szwedzkiej, na co otrzymał zapewnienie oględności w redago
waniu odnośnych not- tek, a również umieszczono sprostowanie.

o/P r o so po 1 sk a w Łund.. - Obok dwutygodnika ’’Znak”, w którego redakcji 
i o k s p c d y c" j i, h z ł’o hko w i c Koło biorą udział) wychodzi jako miesięcznik 
powielony 10 stronicowy”Biuletyn Harcerski*,* nakładem Drużyny Harcerskiej.

Ótb obraz całorocznej działalności Polonii w Lund, która ma- swoje zde
cydowane oblicze ideowe. Każdy z członków-w działalności tej ma swej udział 
swoj&^cegiełkę. Niewątpliwie są również niedociągnięcia i braki,które roz- ' 
wiązać i wypełnić trzeba v przyszłej pracy, pojmowanej jako nicust anny, od
powiedzialny trud dla sprawy. Człowiek i jego życie jest bowiem- tyle_ war
te, ile warte- są-jego-wys iłhi i of inna . w ...służb ic. bliźniego, rodziny^o- 
ścioła, Polski Niepodległej. - « e Y /-

• o
. Ustępującemu Zarządowi Koła. Wolne Zebranie, któremu przewodniczył p. 

J.Bla jer, uchwaliło absolutorium. Następnie uchwalono st.atut Koła jako ko
mórki 'Zjednoczenia Polskiego, ustalono składkę miesięczną na lc50 kr/oraz 
wybrano Zarząd Koła na* 1949 r. w składzie następującym: prezes - Bożysław 
Kurowski, wiceprezes — Stefan Kasiewicz, bibliotekarz - Irena Jaworowicz, 
gospodarz świetlicy - Zenon Urbański, sk rbnik - Stanisław Nowak., 
Po- zebraniu odbyła się przy muzyce r diow-ej. i herbatce część towarzyska, 

= + = »
3 -

Zj_zd Polaków wK-lmo.

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia odbędzie się w Łk Imo , dorocznym 
zwyczajem Zj zd PolakóY, z programem następującym: o godz. ILrtej nabo
żeństwo z kazaniem polskim -w kościele paraf ialny.mj. .o .godz. ' 14 tej Halne 
Zebranie'Związku Polaków: w sali przy ul. Rundclsgr t;n 17.; o godz.16 tej 
w tym samym lokalu odbędzie się Uroczystość Gwiazdkowa; wraz z tradycyjnym 
opłatkiem. Ponadto w części towarzyskiej odbędzie się Szopka w wykonaniu 
teatru kukiełek oraz zabawa taneczna, urozmaicona tańcami ludowymi, lote
rią fantową i innymi niespodziankami. - Zarządy" Związku Polaków w Malao 
i w Inndśkronic napr^sz^ją na powyższą uroczystość wszystkich Rodaków jak- 
n^jserdeczniej. -
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’’Boski nasz Mistrz, choć bezgraniczną darzył miłością 

całą rodzinę-ludzką, nawet tych, którzy dla grzechów 
sv.oich na to nie zasługiwali, szczególną jednak tkli
wość serca okazywał dzieciom.” -

/Pierwsze słowa encykliki Piusa XI. o chrz.wych.młodz./

•7 miejsce życzeń świątecznych na Pomoc

Turnieju na rzecz Pomocy Dziecku I
n io w 
Polacy

redakcji ”Znaku” pp.: 
z Pcrstorp /wdg.listy/ 37.00 kr.;

Polacy z Kogle imiennej -33.00 ”
Polacy z Nyvang.. .... 18.00 ”
N.N. ■ Lune 5.00 ”
Po lacy z Billcsho.lm. 35.00 ”
Polacy w Hoganas ” ” 21.00 "
Polacy z Halsingborgu,■za po
średnictwem ks.Szymańskiego 108.00 ”

o Is k i cm u w kraju złożyli ostat-

Pil.Olenieoka,Uttran 10.00 kr.
N.N.Jonkoping 5.00 ”
Anna Macyszyn- Tranas 5.00 ” 
Zofia losigz, lund - dwie pary 
ciepłych spodeniek dziecinnych;

Polacy niczrzeszeńi z Va- 
steras  120.00 kr.

icoku zło ży 1 i pp. : r.

-Hżlina- Strzelecka., Lund - .. ..5.VP.0 kr. Helena Miklaszewska 5,00 kr.
H. i J. Try packo, Uppsala 10.00 ’’ Zb.ign.Między brodzcy 5.00 ”
Jada, iga-. Natkańska, .Stockholm ...10,00. . ’’/łącznie zamiast życzeń imieninowych 
Marie i Boży słać Kurowscy, Lund 10.00 ' ” pp. Sokolskim z Malmb/
Koło Polaków w Vasteras • 80.00 " Pjarna Skola klas I., *2.00 kr.
Czyli ogółem w ciągu /Borlange/
Zatem ogółem do wydania niniejszego numeru rZnaku” wpłynęło 529.00 kr.

Ponadto nadeszły małe i 'dużc paczki. W szczególności nadesłali pp.: 
Koło Polaków w Vasteras 6 dużych"' paczek z odzieżą/ obuwiem, ftp.o wadze 55 
kg. - Ponadto za cenę 60 kr.-zakupiło i przesłało 20 par śniegowców i 20 - 
czapek zimowych. reszcie zwróciło się 3 apelem do Pąbryki Zabawek w Killc- 
berg o dar zabawek dla dzieci polskich, wzorem' roku ubiegłego, i w tym 
celu" przekazało tym fabrykom 20 kr. na koszta przesyłki -zabawek. - 
Duże paczki nadesłali pp. inż.Merson z 3-dtcborga, oraz'Józef Marszałek z 
rodziną. - Ogromną akcję zbiórkową, która poruszyła- całe Borlange i oko
licę zorganizował p.Kazimierz Zamysłówski..Akcja ta prowadzona głownie w 
szkołach w Borlange, zarówno wśród dzieci i nauczycieli przyniosła w. efek
cie 7 dużych pakwzgl, skrzyń odzieży o łącznej wadze 123 kg.. /jak dotych- 
c z a s"giyz zapowie dziane są "dałLsze!/. - "Odzież tę" "zebrały i "of i a rowa ły 
dzieci następujących szkół w Borlange: ”Honsarvctsskolen” - ” Islingsb ósko- 
lan” - <łBorlangcfolksskolahn - ł,M ja Iga skola n” - MTills oningsskolan”
’’ P jarna skolan” . - Po la c y z Sma lands Tab e rg zebrali wśród szwedzkich przy
jaciół Dziecka Polskiego, w Ylle'fab'rik 20'kg. odzieży oraz 18 kg. ob uw ia/w 
tym 12 por gumowego obuwia i 11-par skórzanego/. W związku z powyższym Ko
mitet wysyła dc ofiarodawców szwedzkich Zapomocą lokalnej prasy v>: Borlange 
i Sm.Tabcrg serdeczne podziękowania, za niesioną pomoc i dary, - Paczkę wa
gi 3 kg. nadesłała, także p.M.Jastrzębska z Linkoping. -
Radości gwiazdkowe dziecka polskiego v Kraju są radością nas wszystkich 
na uchodzę tvie. - ”Bóg zapłać!”, wszystkim, ofiarodawcom i dobroczyńcom!!! 
Szczegółowe sprawozdanie z transportów gwiazdkowych dla Dziecka w Kraju 
umieścimy w. następnym numerze ’■ Znaku” w styczniu br, -

Na pomoc' chorym v. szpitalach wpłacili w red.pp. :Piotr Zajkowski z 
Vasteras kwotę;. . ...... ... ..... . .10.00 kr., któ rą wydatkowano na chorych 
w szpitalu w lund. - I.Hieronim Ostro: ski z Mslmb kwotę .....10,00 kr. 
która przekazano do Związku b.Więźniów w Stockholmie. "■ .

Byt czasopisma ” Z n a k ” w przyszłym roku uzależniony jest od od^e*-- 

powichniej liczby prenumeratorów - prosimy zatem gorąco o regularno pła

cenie prenumeraty oraz pozyskiwanie nowych czytelników i prenumeratorów!!!



Ze- wśród cbeczej:. powojennej katastrofy nie brak na codzień święto
ści i cichego boha -crśiwa -• 'dowodzi list od jednego z bardzo młodych, 
ideowych współpracowników przy budowie Domu Dziecką.w Sękocinie. List 
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mądrą rękę Boż?., ' L.idzio Są ufni. >rdcczne pozdrow ięni:Ton - Podpis »

Czytając ?'cn grębokr w swej treści list z Kraju, r.ic trudno o wzru- 
szeniO o -- bTasunoją się ??c żnc ref-.eksje i myślio Potrzeby i pr^oa, o ,któ- 
pej wyżej mowa - jluw... tylko, a jakże ważny odcinek frontu życia^-wcl- 
kio front licroicz^yc h ■ zmagań o oprawy polskie, o. istnienie'narodu i jego 
przyszłość. - 4etz olbrzymie A .bdrnak wielu jeszc^ze go nic zauważali tu 
na ■'tichodzc ? wie a.1.o n. .aleść dw :go mić; .5oa , "swoich zadań, ’swej pla.— 
cówki n często zaś noi<ozce od obowiązków upatruje jedyny.sens na obec
ną chwilę./'- Oby tc/--clcszającc’ objawy órganizowahia ■ się życia polskie
go v. Szwecji. . zon .lian? a swazow v. cwnęt ??znych: wzrostu ofiarności i zainte
resowań społćcznyci;.. fazie- widzimy -• były zwiastunem dużych osiągnięć 
i dobrych vą nl.ow pracy w nowym roku<> -
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"Tydzień Kiermaszu” .w Lund. - W chwili kiedy oddajemy niniejszy nu

mer ’’ Znaku”’ do druhu, otwiera "się w lokalu polskiej świetlicy ” Tydzień 
Kiermaszu”, zorganizowany przez Koło _SPK. - Z różnych środow isk^polskich 
i sanatoriów w Szwecji nadesłano na Kiermasz wyroby ręczne, wśród których 
jest sporo przedmiotów artystycznych. - Wystawa,tych rzeczy, a przede 
wszystkim około 30 nadesłanych dotychczas obrazów polskich art.malarzy 
Z: Szwecji. ppeMeBarcikowskiego, Czesława. Li st wonią , Heleny i Wiktora Ber
ga rob i z świetlicy salon sztuki polskiej. - Niewątpliwie wywieszone w 
mieście afisze z tytułem ’’Besok den polsk Julmarkńadcn” ściągną zaintere
sowanych gości szwedzkich na kiermasz i loterię do świetlicy * gdzie Vi 
tym czasie i filiżaneozkę kawy wypić można. - Wszystkich rodaków z Lund 
i okolicy Zarząd. Koła. SDK. prosi o udział w Kiermaszu i zaproszenie swoich 
znajomych Szwodów! -

Pasterka w kaplicy 00.Dominikanów w Lund rozpoczyna się o godzinie 
23.15 w wieczór wigilijny, w szczególności "śpiewane będą kolędy i pieśni 
na Boże Narodzenie w językach francuskim, szwedzkim, polskim. Natomiast. 
uroczysta msza św. odprawiona będzie o godz. 24 tej. — Polacy, którzy nie 
mogą wyjechać na. tradycyjną polską pasterkę do Ivlalmb, mogą wziąć udział 
w pahtcroe v; Lund. - W I święto Bożego. Narodzenia odprawione, będą w Lunti^ 
jedynie dwie Ciche msze św. a. to o godz.9 ej oraz 10 tej. - W -drugi dzień 
św iąt msze św. jak v: każdą niedzielę a więc o godz.8.30 i 10 tej, -

Wieczorek • igilijny połączony z zabawą taneczną v; Gbteborgu organi
zuje Kol o P olaków w p" ic rw s z e święto Bożego Narodzenia." w s a" 1i” Fór e n ing c- n 
Guldhcdcn” /dojazd nr. 7. do ostatniego przystanku na Guldhcdcn/. Początek 
o godz.18. - Bufet obficie zaopatrzony na miejscu. Wstęp - 2.50 kr. - 
Zarżą* Koła Polaków prosi o liczny udział Polonii góteborakicj i na. zamó
wienie. rezerwuje pewną ilość miejsc. - Bliższe informacje w świetlicy Ko
ła przy ul..Ostra Hamngat.in 2/II. lokal Motorklubben. -

Poszukiwanie osób przez Radio. - Podajemy spis ważniejszych stacji 
radiowych, nadających audycje "o’ "poszukiwaniu osób, zorganizowane przez 
I R. 0 : Frankfurt n/K. 251 m. i 48,47 m. w godzinach 9.15 - 9.35 / w jez. 
niemieckim/. Monachium: 405 m. oraz 48,70 m. /w jęz. polskim/- Genewa: 
47,28 m. w godz. 19 - 19.15 /poszukiwanie dzieci/ 19.15 - 19.30/ w jez.pól./ 
To samo radio w niedzielę nadaje poszukiwania po polsku od. 18.30 - 19.30.

Piękna i ciekawa książka ”Ojciec Damian” W.Huennermana, w tłumacze
niu ■ /Ireny Jawórowicz /Wyd. 194*6 - "Palletinum” Poznań/ jest do nabycia. 
’ redakcji ”Znaku”. - Ks.Prymas Hlond na parę dni przed swoją, śmiertelną 
chorobą w specjalnym liście podkreślił apostolskie wartości tej książki. 
Również serdecznie wyraził się o niej ks.Biskup Wyszyński. - Cena książki 
wraz z przesyłką koron 5.00. — Zamawiajcie niezwłocznie’- !

Po 1coamy uwadze PP.Czytelńików nowe książki jakie nadeszły do redak
cji " Znaku” , a" m i ano w ic’i c: " * 1 :
1/ Pia Górska — "Tarcza i Kaptur” wyd. Poznań 1948. — powieść z XIII.w, 
oddająca na. ówczesnym tle wielką postać św,Praneiszka z Ksyżu.Książka jest 
pięknie- ilustrowana. Cena koron 6, oo. -
2/Jędrzcj Giertych - ’’Nacjonalizm chrześcijański” Stuttgart 1948. str.80. 
cena. 3.00 kr. -Książkę tę każdy powinien przeczytać! - 
3/Antoni Gołubiew - "Puszcza” str.592 oraz ’’Szło nowe” str.42’5.- Obydwa, 
tomy składają się na piękne i.zieło historyczne p. t .’’Bolesław Chrobiy”. - 
Cena obydwu tomów 18 koron. -
4/Jcn Dobraczyński - "Wybrańcy gwiazd” koron 10.00; oraz ”W rozwalonym 
domu” /powieść z powstania' warszawskiego/ cena, koron 7.00. -

Warunki prenumeraty "Znaku” — abonament wynosi 1 kr. miesięcznic. 
Wydawca.: Friherrinnan Józefa, ^rmfclt; adres red. - Lund, Knggatan 6 c.


